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Trudności gospodarcze Franc 
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Rząd Ramadier oirzymał votum zaufania. Klasa 
robotnicza Francji w walce o swoje prawa 


PAPYŻ PAP, — Niedzielne posiedzenie 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
poświęcone było sprawie votum: zaufania 
dla obecnego rządu Ramadier. Posiedze- 
nie rozpoczęło siq w godzinach przed- 
południowych. Jako pierwszy wystąpił 
w imieniu partii komunistycznej Duclos, 
który w przemówieniu swoim podkreślił 
że wzrostowi produkcji nie towarzyszy 
poprawa bytu robotników. Podkreślił on, 
że partia jego zdaje Sobie w pełni sprawę 
z ciążecej na niej w obecnym rządzie 
odpowieżzialności, lecz stoi na stanowi- 
sku gospodarczej niezależności Francji, 
obrony interesów unii irancuskiej oraz kla 
sy robotniczej. 

Przemawiajacy w imieniu MRP depu- 
towany Lecourt, zapowiedział poparcie 
obecnej polityki rządu. Przedstawiciel so 
cjalistów Lussy stwierdził, że zaniecha- 
nie obecnej polityki gospodarczej rządu 
utrudniłoby położenie robotników. 

Po wystąpieniach przedstawicieli in- 
nych partii zabrał. głos premier, Rama- 
dier, domagając się wyraźnego wypowie 
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Brat Hitlera 


odpowie za swoje zbrodnie 

INSBRUCK (Ob. wł.) Przybrany brat Hitle- 
ra — Józef Męierhofer stanie wkrótce przed 
%iedeńskim sądem, gdzie odpowie za swo- 
ją działalność hitlerowską. Meierhofer był 


przewodniczącym sądu partyjiego w górnej 
Austrit. 


Demonstracja ślepców w Mediolanie 


RZYM PAP. Przez ulice Mediolanu przesz-; 
ła większa grupa ślepców którzy nieśli trans | 


parenty z napisami protestującymi przeciw- 
ko pozbawieniu ich przywilejów, z których do 


tychczas korzystali. Ślepcy złożyli na ręce | 


prefekta Mediolanu rezolucję domagającą 
się przywrócenia im zniesionych praw. 
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GDYNIA PAP. — W dniu 4 maja br. 
odbyło się w Gdyni uroczyste powitanie 
powracającego na wody ojczyste, naj- 
większego polskiego transatlantyku MS. 
„Batory”, który w dniu 5 maja udaje sie 
w pierwszą powojenna podróż z Gdyni 
do Nowego Jorku. 

Powrót „Batorego“ był symbolicznym 
powitaniem powracających do kraju pol 
skich statków handlowych. Uroczystość 
rozpoczęła się mszą, celebrowaną na po- 
kładzie statku przez ks. kanonika Miszew 
skiego, poczym nastąpiło poświęcenie 
bander przyjętych statków. W uroczysto- 
ści powitania wzięli udział minister Że- 
glugi ob. Rapacki, podsekretarz stanu 
Ministerstwa ob. Petrusewicz, delegat 
rządu dla spraw Wybrzeża inż. Kwiat- 
kowski, dowódca maryharki wojennej 
kontradmirał Steyer, kontradmirał Mo- 
huczy, przewodniczący OKZZ poseł Ko- 
łodziej, przedstawiciele GAL z naczel- 


nym dyrektorem Pliniusem na czele oraz ' 


liczne rzesze zaproszonych gości. 
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Dziś w numerze 
PROMYK“ 


dzenia się Zgromadzenia Narodowego. 

Ramadier stanął na stanowisku utrzy- 
mania dotychczasowych cen, podkreśla- 
jąc, że zwyżka ich musiałaby nieuchron- 
nie pociągnąć za sobą wzrost pec. co 0- 
znaczałoby w konsekwencjt dalsza obniż 
kę wartości franka. 

Po przemówieniu premierą przystapio 


Dolores Ibarruri 


| WROCŁAW (PAP). Dolores Ibarruri, która 
przybyła w dniu 3 bm. samolotem do Wro- 
cławia — witana była przez licznie zgroma- 
dzonych na lotnisku przedstawicieli władz, 
partii politycznych, wojska i organizacji mło- 
dzieżowych z wojewodą Piaskowskim i gene- 


no do głosowania nad votum zauiania 
dla obecnego rządu. Na 545 głosujących 
— rząd Ramadiera otrzymał 260 głosów. 
Po podaniu do wiadomości wyników 
głosowania, posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego odroczono do wtorku. 
PARYŻ (PAP) — Francuska opinia pu 
bliczna z wielkim zainteresowaniem śle 


na Dolnym Śląsku 


rałem broni Siwickim na czele. 

Związek Dąbrowsz.zaków na Dolnym Ślą- 
sku przybył na lotnisko z flagami hiszpań- 
skimi i powitalnym transparentem. Z lotniska 
udała się Dolores Ibarruri do Kudowy Zdro- 
ju, gózie spędzi kilka dni na wypoczynku. 
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dziła przebieg posiedzenia zgromadzenia 
narodowego. 

Argumenty przedstawiciela francus. 
kiej partii komunistycznej Duclos opar- 
te były na uchwale komitetu centralnego 
francuskiej partii komunistycznej, która 
zmierza do utrzymania stałości waluty, 
ale nie może się zgodzić w żaden sposób 
na to, aby klasa robotnicza ponosiła cały 
ciężar odbudowy Francji. Z tych wzglę 
dów domagają się komuniści francuscy 
premii dla robotników za zwiększenie 
produkcji. 

Premier Ramadier w dalszym ciągu 
zajmuje stanowisko bezkompromisowe, 

W kołach politycznych podkreśla się 
jednak, że w łonie francuskiej partii so- 
cjalistycznej poważna grupa nie podzie- 
la opinii Ramadiera. Obrady rady krajo- 


[we CFIO wyznaczonej na wtorek zapo 


wiadają się burzliwie. 
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Gwałtowne walki pod Haifa 


Atak ną więzienie, w którym stracono terrorystów żydowskich 


LONDYN.PAP. — Agencja Rettera. do 
nosi z Haify, że według niepotwierdzo- 
nych jeszcze wiadomości, w mieście Ao- 
ree w. północnej Palestynie, doszło do 
gwałtownych walk. Pod ogniem karabi- 
nów maszynowych znalazło się więzienie 


| 


ternowanych strefy bryfyjskiej znajdują się 
jeszcze 4 reichsleiterzy, 11 gauleiterów, 225 
kreisleiterów i 90 funkcjonariuszy gestapo. 


Obecni byli ponadto członkowie komi- 
sji radzieckiej, przekazujący Statki. 

„Batory“ w czasie woiny oddany był 
w dzierżawę brytyjskiemu ministerstwu 
transportów wojskowych dla Przewozu 
wojska i sprzętu. Motorowiec nasz brał 
udział w akcjach desantowych. 

Po należytym remoncie w Antwerpii 


jokręt ma teraz 832 miejsca pasażerskie, 


w 


przedzony zaminowaniem 
dróg j mostów. 


Według ostatnich informacji, w wyni- 
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15 dygnitarzy hitlerowskich 


stanie wkrótce przed sądem 


| BIELEFELD (Obsł. wł.) W obozach dla in- 


Przeciwko zbrodniarzom tym w czerwcu roz 
poczną się procesy. Jest to oczywiście zaled- 


wie drobna część przestępców hitlerowskich, | 
którzy powinni być ukarani, a niestety, znaj- | 


dują się na wolności. 
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„Batory“ wrócił do Gd 


Największy transatlantyk polski rozpocz 


yni 


yna rejsy między Europą i Ameryką 


oraz 342 miejsca dla załogi i jest przy- 
stosowany do przewozu drobnicy. 1 ma- 
ja statek wyruszył w swą pierwszą po- 
dróż w nowej szacie, kierując sie do No- 
wego Jorku via Southampton, skąd za- 
brał ponad 800 pasażerów. Z Nowego Jor 
ku statek powrócił do Gdyni i w nastę- 
me rejsy będzie wyruszał ze swego por- 
tu macierzystego. 


ŻERUBSKI Zygmunt, lat 23 
BUDKA Paweł, lat 20 
CZUBOWSKI Zdzisław, la: 19 
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Dnia 1 maja o godz. 20.30 w gminie Serniki pow. lubartowskiego 
powracającą z demonstracji i-majowej grupę ORMO — człon- 
ków ZWM ostrzelała z zasadzki banda „Uskoka“ 


Od kul faszystowskich skrytobójców zginęli: 


DUDA Zygmunt 
CZEŚĆ PAMIĘCI POLEGŁYCH — ZA POLSKĘ LUDOWĄ 
Zarząd Głót 


Zi IE A WRO WELL AO 


SKRZYPEK Bolesław, lat 27 
SITKA Bolesław, lat 22 
JESIONEK Mieczysław, lat 16 


viy Związku Walki Młodych 
A AW 


WI = GE 


którym dokonano exzękucji na Gru- 
nerze i innych terrorystach żydowskich, 

Atak uzbrojonego- oddziału został po- 
i okolicznych 


ku powstałego zamieszania udało się 
zbiec z więzienia -.pewnej liczbie znajdu- 
jących się tam terrorystów żydowskich. 
Starcie w więzieniu spowodowało cięż- 
kie zranienie 9 Żydów. oraz jednego po- 
licjanta brytyjskiego, Ranni Żydzi zostali 
aresztowani. Według ostatniego komuni- 
katu z więzienia w Aoree zdołało zbiec 
60 aresztowanych. 


—— 


ZŁOŻA 'URANU W PALESTYNIE? 
JEROZOLIMA (PAP). W Jerozolimie rozesz- 


|i się pogloski, jakoby geologowie brytyjscy 
| wykryli w południowej Palestynie złoża ura- 


,mieckich, których wybrała sobie 


nu. Rząd palestyński zaprzeczył oficjalnie tym 
pogłoskom. 


r o 
Duńska ekspedycja 
rusza na biegum 

LONDYN PAP. Agencja Reutera donosi 2 
Kopenhagi, że grupa młodych uczonych duń- 
skich zamierza wyruszyć wkrótce w okolice 
bieguna Północnego gdzie pragnie spędzić 
3 lata dla dokonania badań naukowych. Ba- 
dania te będą przeprowadzone na najbardziej 
wysuniętej na północ części Grenlandii — 
na ziemi Peary'ego, 


. . ; e L4 
Specjalista od Zeppelinów 
w drodze do Waszyngtonu 

FRANKFURT (Ob. wł.) Do Stanów Zjedno- 
czonych odjechał z Frankfurtu znany uczo- 
ny niemiecki dr. Hugo Eckener, poprzedni 
kierownik zakładów Zeppelina. Eckener na- 
leży do tysiąca czołowych naukowców nie- 


Ameryka 


| celem prowadzenia prac badawczych na swo 


q A 


im terenie. 
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„Głos Robotniczy” 
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Masawa repatriacja rozpoczyna się w bieżącym iygodniu 


LONDYN (obsł, wł.), 
tyiskie władze okupacyjne w Niemczech, 
w biężacym tygodniu rozpocznie się ma- 
sowa repatriacja Polaków. znajdujących 
sio dotad w zach dla wysiedleńców 
w strefie brvtyj 

Według ustal planu „co tydzień 
będzię odchodzić do Polski kilka specjal- 
nych pociggów repatriacyjnych, z któ: 


onego 


rych każdy przewiezie około 1 tysiąca 

Polaków. Pociągi beda  eskortowane 

przez żołnierzy brytyjskich, którzy mają 
=) LJ > © 
Polskc="n"'elsk'e 


stosunki handlowa 


LONDYN PAP. — „Times* z dnia 3-g0 
maja z amii szcza dłuższy artykuł. poświę 
cony Po Isko - brytviskim stosunkom han 
dlowym, W zasadzie — czyłamy w arty- 
kule — osiaenieto porozumienie w spra- 
wie zawarcia polsko - brytyjskiej umo- 
wy handlowej. Obecnie odbywają się w 
Londynie narady ęksnertów, celem prze 


tłumaczenia porozumienia na iezyk cyfr 
t dostosowania poszczególnych postano» 
wień do praktycznych możliwości, 

W ciągu miesiąca należy się spodzie- 
wać podpisania ostatecznego porozumie- 
nia. Powodzenia nolsko - brytyjskich ro- | 
kowań handlowych przynoszą chlubę | 
tym, którzy je podieli. Stanowi ono ró» 
wnocześnie krok naprzód na drodze do 
poprawy brytvjisko - polskich stosunków, 
— poprawy, której zapowiedź widzieliś- 
my ostatnio w Innych przychylnie powita 
nych paktach, 


W kilku w'erszach 

Według doniesienia agencji Reutera z Bo- 
qgoty, robotnicy kopalń nattowych w Kolumbii 
zagrozili strajkiem powszechnym, jeśli wysu- 
nięte przez nich żądania nie zostana uwzglę 
dnione przez kierownictwo towarzystw nafto- 
wych. Strajk ma się rozpocząć 7 maja. 

* z t* 

Jak donoszą z Hagi, premier Holandii — 
Beel udał się w towarzystwie ministra do 
spraw terenów zamorskich Jonknana do Indil 
holenderskich, gdzie zatrzyma się przez okres 
około 3 tygodni. Przedstawiciele rządu holen 
derskiego przeprowadzą rozmowy z repre- 
zentantami republiki indonezyjskiej. 

Ò y ¢ 

Agencja France Presse komunikuje z Aten 
à nowych wyrokach śmierci, wydanych przez 
greckie trybunały wojskowe na osoby od- 
karżone o werbowanie ludności do akcji 
powstańczej, 

W mieście Alexandropolis rozstrzelano 3 
żołnierzy, w Salonikach zaś skazano na karę 
śmierci 8 osób w tym 1 kobietę. 

wz * 

Rząd egipski zamierza utworzyć — jak do 
nosi z Kairu agencja France Presse specjalny 
podsekretariat dla spraw Sudanu. 


Niemców, 
galnię do Polski. 

Ponadto plan przewiduje, że statki re- 
patrlacyjne kierowane będe z Lubeki do 


Jak podają bry-|za zadanie udaremnić ewentualne próby | Szczecina. Każdy z nich zabierze około 
pragnecych powrócić niele-|2 tysiecy Polaków. 


Ogółem w nażbliższym czasie powróci 
do kraju z brytyjskiej strejy okupacyjnej 
około 50 tysięcy Polaków. 


aresztowanie faszystów na Sycylii 


sprawców masakry w dńiu i-ym maja 


RZYM PAP. — Policia w Palermo u- 
jeła po gwałtownej walce 22 osoby po- 
| dejrzane o spowodowanie zajść pierw- 
| szomajowych. Aresztowani ukrywali się 


w okolicach miasta. Znaleziono przy nich 
karabiny maszynowe oraz większą ilość 
amunicji. Przeprowadzone aresztowania 
objęły ogółem 120 osób. 
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Poszukiwania za Paveliczem 


RZYM PAP. Wedlug doniesień prasy rzyma 
kiej, policja znajduje się na śladach Ante 
Pavelicza oraz ustaszowskiego ministra lgt- 
nictwa Krena. Obydwaj mają fałszywe do- 
kumenty, wystawione przez ambasadę hisz- 
pańską, Pavelicz posiada paszport na naz- 
wisko Gomeza, zaś Kren ukrywa się pod fał- 
szywym nazwiskiem Rubini. 

Po dłuższym pobycie w Rzymie, gdzie Pa- 
velicz chodził stale ubrany w szaty duchow* 
ne miał on wyjechać do Neapolu, 


Zaburzenia głodowe w Chinach 

LONDYN PAP. Agencja Reutera donosi z 
Szanghaju o wprowadzeniu w stolicy prowin 
cji Czokiang - Hanchow — stanu wojennego. 
Przyczyną zarządzenia były zamieszki gło 
dowe, w czasie których zdamolowano 300 
sklepów z ryżem. Rozgrabiono przeszło 2 ty- 
siące worków ryżu, niszcząc urządzenia skle 
pów. 
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lace rozpoczął Ka 


A te | 


przeciw „doktrynie Trumana” 


NOWY JORK PAP. B. wiceprezydent USA 
Wallace, rozpoczął objazd miast amerykań- 
skich od Atlantyku do Pacyfiku, wygłaszając 


pierwsze przemówienie w Cleveland. Wallace 
poruszył raz jeszcze zagadnienie t. zw. „dak 
tryny Trumana". Wyraził on przekonanie, że 


„tł tojna" hawarsko-pruska 


» „WWŻsZOŚĆ i niższość rasową" 


RBA (Obsł wł) — W Bawarii 
odżył hitlerowski frazes o „blutschande” uży 
wany przez zwolenników teorii rasistowskiej 
dla określenia wszelkich mieszanych mał- 
żeństw. Gdy dawniej jednak za hańbę ucho- 
dziło dla Niemca poślubienie Żydówki, lub 
w ogóle cudzoziemki, to obecnie w pojęciu 
Bawarczyków hańbą będzie, jeśli Bawarczyk 
lub Bawarka złączą się z osobą pochodzącą 
z Pius. 

Takie przynajmniej oświadczenie złożył na 
jednym z zebrań Związku Chłopskiego w Ba- 
warii dr. Fischbacher, który stojąc na gruns 
cie odrębności „państwa bawarskiego" jest 
tak wrogo usposobiony do uchodźców z Prus, 
że — jak wyraził się publicznie — chciałby 
aby wszystkich Prusaków zesłano na.. Sy- 
berię! 3 

Swoje wrogle stanowisko dr. Fischbacher 
umotywował tym, że „Prusacy” pozostaną na 


poczuli się tak bardzo dotknięci wystąpie- 
niem dr. Fischbachera, iż zażądali natych- 
miastowego jego aresztowania. Władze ba- 
warskie natomiast zamierzają uchronić go od 
odpowiedzialności. Narazie na tym tle roz- 
gorzała w prasie niemieckiej mała „wojna” 
bawarsko-pruska. 


jeżeli Stany Zjednoczone będą kontynuowały 
program pomocy reakcjonistom, koszt tej 
pomocy wyniesie miliardy dolarów, zaś osta- 
tecznym wynikiem będzie jedynie chaos. 


Gigantyczna linia lotnicza 
NOWY JORK PAP. Z lotniska nowojorskle» 
go wystartował samolot amerykański „Great 
Republic” dla dokonania próbnego lotu do 
Kaikuty. Przelot między tymi miastami, od- 
ległymi 16 tysięcy km. ma trwać 48 godzin, 
Z dniem 1 czerwca zostanie uruchomiona sta 
ła 


linia lotnicza naokoło świata na trasie 
Nowy Jork — Londyn — Karahi — Kalkuta — 


Okręty o napędzie atomowym 


mają zastąpić nasze „przestarzałe“ parowce 


LONDYN (PAP). Admiralicja brytyj- 
ska opublikowała oficjalny komunikat, w 
którym zajmuje się m. in. sprawa budo- 
wy okrętów wojennych poruszanych e- 
nergią atomową, Czyniąc przegląd prac, 
dokonanych w dziedzinie rozwoju floty; 
komumikat stwierdza, że uzyskane do- 


zawsze tym, czym byli póki ostatecznie nie | $wjądczenia z bombą atomową na Biki- 
znacznych 


wymrq,”" Przebywający w Bawarii Prusacy Į ni 


UWAGA? 


„D E MOBILS 


Łódź, ul. 6-go Sierpnia 26 — Tel. 161-20 


przyjmuje wszelkie remonty samochodów i motocykli 
tokarskie i spawalnicze. — Fachowa obsługa. 


mogą doprowadzić do 


UWAGA? 


oraz roboty 


zmian w budowie i zużytkowaniu okre 
tów, Poruszane energią atomową okręty 
zapewniłyby poważne oszczędności w 
opale, . mogłyby bez porównania dłużej 
znajdować się na pełnym morzu, a Drzy- 
bijanie ich do portu, ograniczone byłoby 
do poszczególnych wypadków. Zmiana ta 
miałaby doniosłe znaczenie, ponieważ tra 
fienie okrętów na morzu jest trudniejsze, 
niż w portach. Komunikat dodaje, że za» 
stosowanie pocisków rakietowych przez 
flotę wojenną może wywołać rewolucje 
w sposobach walk na morzu. Na prze- 
prowadzenie doświadczeń nad wykorzy: 
staniem energii atomowej przez flotę wo* 
jenną admiralicia preliminowała 6 milio« 
nów funtów szterlingów, 
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Jarostar Jarostaro_Hasek 
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podczas wojny Światowej 


(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 


<«— Ach ty drabie — powiada — Jak przyszedł do mnie, to się położył | niego nie ryknę: 


nie obrażaj mnie, bo ja mam żonę i ni- 
gdy żadnemu posągowi nie robiłem 
propozycyj niemoralnych. Ja jestem 
żonaty, ty idioto, więc o mnie nie wy- 
gaduj takich głupstw, bo ci dam w 
pysk. 

— A że ten profesor nie przestawał 
wygadywać, więc mu dał po gębie, 
a potem był dwa lata w Bohnicach 
i dopiero gdy go wypuścili znalazł 
sobie adwokata, żeby tego docenta 
zaskarżyć o obrazę. Jak się czasem 
wstawił, to walił pięścią w stół i krzy- 
czał: — Ja mu tego, panowie, nie da- 
ruję, nawet gdybym miał sprawę po- 
prowadzić aż do wiedeńskiego sądu. 
Jeśli ktoś jest niemoralny, to niech go 
mie robią profesorem, żeby nie psuł 
młodzieży i ne obrażał ojców porząd- 
nych rodzin. Co z takich idiotów 
w ogóle będzie? ` 


— Posłusznię melduję, że ten pan 


| koło mnie, gdy się rozebrał, ale to by- 
ło przez pomyłkę, bo zamiary miał 
czyste. Ja byłem odwrócony do ściany, 
a on zaczął mnie poklepywać, i gła- 
skać, i sapać. — Panna Marynia już 
śpi? Miała na mne poczekać? — Le- 
żałem cichuteńko, żeby się nie spo- 
strzegł, œ on zaczął mnie całować w 
szlafrok. Objął mnie i całował w ple- 
cy, coraz niżej i niżej, odsunał wresz- 
cie koronki i całował mnie tam, gdzie 
mnie mamusia poklepywała, gdy by- 
łem jeszcze całkiem maleńki. 

Potem znowuż 
wyżej i szeptał: 

— Ale też Marynia mocno śpi.. A 
ja jej przyniosłem na bluzkę, a jeśli 
będzie grzeczna, to iej dodam jeszcze 
gumy na podwiązki. No, kochanie, 
nie każ mi tak długo czekać, przecież 
ja wiem, że nie śpisz. — 

I znowuż zaczał mnie całować, ale 


szedł ustami coraz 


| Już nie był taki skromny i nie zadowolił 
kale podołkem szlafroczka, dobierał się 
ustami do piersi i chciał mnie prze- 
wrócić na wznak. 
Położyłem się na wznak, a ten za- 
ync mnie ściskać i szepcze: 
Niech Marynia będzie grzeczna, to jej 
dodam pończoszki, jedwabne, śliczne 
cieliste pończoszki... — A wtem jak na 


— Idź, człowieku, do stu diabłów! 
Cóż to znowu takiego? Myślisz pan, 
że jesteś niem'eckim księciem i że je- 
steś w Berlinie? 

— Panie oberlajtnant, posłusznie 
melduję, że ten pan tak się wystraszył, 
że mało nie umarł ze strachu. Ani pi- 
snął, tylko złapał z krzesła swoje 
ubramie i w nog'. A ja zamknąłem za 
nim drzwi i położyłem się na nowo do 
łóżka czekając co będzie dalej. A po- 
tem przyszedł dozorca z prośbą o ka- 
maszki. Że niby jeden pan spał tam 
wczoraj i zapomniał kamaszki. Ale ja 
mu powiedziałem, żeby mnie nie bu- 
dził z najlepszego snu, bo nie zapłacę 
za nocleg .A tamten mówi przez drzwi, 
że ten pan dał mu pięć koron za przy- 
niesienie tych kamaszków, żebym się 
więc zlitował, bo on, niby ten dozor- 
ca, ma żonę i dzieci imiło mu zarobić 
pare koron. Więc mu kamaszki dałem. 


Ten pam to był jakiś kupiec z Hrad- 
ca Królowej, a żonę miał z Nehanic. 
Dopiero dwa miesiące był żonaty, a 
jego teściowa mieszkała w Rosji. 
Więc proszę pana człowiek szukający 
naciegu zawsze jest w niebezpieczeń- 
stwie i gdyby nad nim nie czuwał 
amioł-stróż, to mogłoby mu się przy” 
traf ć Bóg wie co, Nikomu wierzyć nie 
można, gdy się jest w obcym kraju. Ja 
jestem wysłużony żołnierz i też mo- 
głem był stracić wianuszek w Nym- 
burgu. Słyszałem kiedyś... 

Szwejk zamilkł, bo oficerowie sie- 
dząc spali, jakby się byli pozarażali 
od żołnierzy, którzy także poopierani 
jeden o drugiego chrapali przy doga- 
sających ogniach. Deszcz przestał pa” 
dać i od wschodu do lasu przedzierał 
się młody dzień. Było jeszcze szaro, 
ale liście na drzewach ożywiły się na 
gle i witały ranek. Senność opanowa- 
ła i Szwejka. Zdjął bluzę i koszulę, 
spodnie i kalesony i wszystko trzymał 
nad ogniem, żeby jak najprędzej wy- 
schło. Za jego przykładem poszedł 
żołnierz, który właśnie powróc'ł z war- 
towania. Obaj stali nad ogniem, maz 
chali koszulami, żeby rozniecić żar 
koszule nadymały się niby balony, € 
żołnierz mówił: 


iD. e, n.) 


Nr 122 


KINA 

ADRIA (ul. Marsz. Stalina — Główn 
„SKANDAL* 4909) 

BAŁTYK (ul. Narutowicza 20) 
„MŁODOŚĆ POETY” 

BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 
„LUDZIE 1 MANEKINY” 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego 2) 
„WYSPA SKARBÓW”: 

HEL (ul. Legionów 2—4) 
wSYNOWIE" 

MUZA (Rudo Pabianicka) 

„KOBIETĄ SAMA" 

OŚWIATOWE (dawniej ul. Rzgowska 94, obec 
nie ul, Piotrkowska 243 przy teatrze „Lutnia? 
„BITWA O MARIANY" 

POLONIA (ul. Piotrkowska 87) 

* Alet SZANSĄ" 

PRZEDWIOŚNIE (ul. Zeromskie 
„JESSE JAMES" POZA 

ROBOTNIK. (ul. Kilińskiego 178) 
„NIEZAPOMNIANA MELODIĄ" 

ROMA (ul. Rzgowska 84) 

„DZIEŃ WIELKIEJ PRZYGODY” 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 
„MARSYLIANKA" 

STYLOWY, (ul. Kilińskiego 123) 
„WYSPA SKARBÓW" 

SWIT (Balucki Rynek 5) 
„PONTCARRAL" 

TATRY (ul. Sienklewicza 40) 

„KRÓL BROADYVAY'U* 

TĘCZA (ul. Piotrkowska 108) 
„BIAŁY MURZYN" 

WISŁA (ul. Daszyńskiego 1) 
„SKANDĄL” 

WŁÓKNIARZ (ul, Zawadzka ô) 
„ERÓLEWNA ŚNIEŻKA” 

WOLNOŚĆ, (ul. Napiórkowskiego 16) 
„RYWAL JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI” 

ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) 

„DUSZE NIEUJARZMIONE* 


Kina: „Adrfa”, „Bajka”; ;;Muze”; ;;Przed- 
włośnie”, „Roma”,  ;;Rekord";  ;;Stylowy” 
„Świt", „;Wolność”; ;;Zachęta” w dni pow. 
szednie godz. 16.30; 18,30; 20.30 w niedziele 
i święta od godziny 1430. 

Kina: „Bałłyk”, „;Gdynia”; ;;Hal"; ;;Polo= 
nia", „Tatry”, ;;RObotnik”; ;;Tęcza”; ;;Włók- 
niarz”, „Wisła” w dni powszednie godz, 17, 
19; w niedziele i święta od godz. 15. 


_ Teatr, muzyka i sztuka 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ 
ul, Daszyńskiego 34, 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 sztuka J. 
B, Priestley'a „Miasto w Dolinie", 

Udział biorą: Hanna Bielicka, Kazimierz 
Dejunowicz, Barbara Drapińska, Halina Dro» 
hocka, Wanda Jakubińsko, Adam Mikołajew- 
ski, Ludwik Totarski, Zofia Wierzejska i Feliks 
Żukowski, 

Reżyseria i dekoracje Jana Rybkowskiego, 

Kasa czynna od 10—12i od 15, Tel. 123-02 


TEATR „SYRENA” Traugutta 1 
Dziś í codziennie „Artyści” z piosenkami Z 
Gozdawy i W. Stępnia z A. Dymszą w roli 
głównej na czele zespołu „Syreny”. 
Pocz, przedst. o godz. 19.30, Kasa czynna 
od godz, 10—13 i od 16. Tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 

Dziś o godz. 19 po raz ostatni „Kraina 
Uśmiechu”. Udział bierze cały zespół artys- 
tyczny, Bilety wcześniej do nabycia w księ. 
garni przy ul. Piotrkowskiej 102a a od godz. 
3730 w kasie teatru, 


TEATR TUR 


= 

Dziś jedno przedstawienie o godz, 19 min. 
45 pełnej satyrycznej posji, znokomitej kome- 
dii Wł Perzyńskiego „Szczęście Frania” w 
reżyserii L. Pietraszkiewicza, dekoracjach T. 
Kalinowskiego. Udział biorą: B. Bronowska, 
Wł, Nawrocka, B. Rachwalska, Z, Tymowska, 
K, Pągowski, J. Pilarski i T, Woźniak. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul, Nawrot 27, 

„Dziwny Doktór* wg powieści Lefftingo. 
Codziennie widowiska zanikiięte dlo szkół, W 
niedziele i święta o godz. 12. 


TEATR MŁODZIEŻOWY 1 DZIECIĘCY 
„SZAROTKA“ Kopernika 16 

Wystawia cieszące się wielkim powodze. 
niem wśród młodocianej publiczności wschod- 
nie widowisko w 3 aktach J, Warneckiego 
„Drogocenny naszyjnik” w reżyserii Stani- 
sława Łapińskiego, 

Udział bierze 20-osobowy zespół z Burską, 
Pellegrini, Chorzewskim. Koszełą; Lesiewiczem; 
Łabuńskim, Stokowskim i Ślązakiem na czele. 
Barwne kostiumy i dekoracje G. J. Galew* 
skich. 


AMPUMYPYA PY OOPYMNOCYCCOWOOOPTACTOWOAN CNA TA 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Piotrkowska 243 
Środa 7 maja rb, o godz. 19,30 pod pro- 
tektorataem Wojewody Łódzkiego Ob. Piotra 


Szymonka JUBILEUSZ 


35-lecia pracy scenicznej baletu 


reżysera 
„lutnia” 


Józefa Ciesielskiego 


Na program odegrana będzie doskonała ope. 
retka.w 3-ch aktach 


KSIĘŻNICZKA CZARDASZA' 
Bilety do nabycia w księg., Piotrkowska 102a 


GŁOS ROB 
l 


6,00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne.“ I ka. 
lend. histor., 6,05 Dzienik. 6,20 Gimnastyka, 
6,30 Muzyka: 6:57 Sygnał czasy, audycja na 
„Dzień dobry”, 7.02 Muzyka. 7.15 Wiadómości 
poranne oraz przegląd prasy, 7.35 (z Łodzi) 
rogram na dziś. 7,40 Koncert poranny. 8,30 
Informacje lokalne, 8,55 Przerwa. 14.00 (z ło- 
dai) Utwory Fr, Liszta (płyty). 14.30 {z Łodzi) 
„Bałucki jako powieściopisarz" — tel, literacki 
Dr J, Kulczyckiej.Saloni. 14,40 [z Łodzi) Kro- 
nika i komunikaty. 14.45 (z Łodzi) Koncert re- 
klamowy. 15,00 Audycja słowno.muzyczna dla 
dziect starszych. 15,20 „Wędrówka z mikrofo- 
nem*, 15.30 (z Łodzi) Muzyka obiadowa Wyk. 
— Zespół cygański $awina pod kier. Wł. Po. 
gorałowa, 16.00 Dziennik, 16,12 Koncert. 16,50 
(z łodzi) Transmisja z Keścioła Matki Boskiej 
Zwycięskiej w Łodzi — Recitó|l organowy prof 
J. Kucharskiego, 17,00 Skrzynka ogólna, 17,10 
„Wyniki hondlowe Międzynarodowych Tar- 
gów Poznańskich” — pog. 17,20 „Melodie 
operetkowe” — Wyk.: — Moła Orkiestra PR. 
pod dyr. S, Rachónia z udz, T. Gadejskiej — 
śpiew, 18,00 „Z zagadnień świata pracy”, 
18.05 Sonata R, Straussa w wyk. Z. Adamskie| 
— wiolonczela, 18,80 „Nauka przy głośniku”; 
18.45 Audycja dla wsi. 18,55 „U naszych przy. 
aaar — Przemáwienie konsula duńskiego. 
9.15 (z Łodzi) Rezerwa, 19,20 (z łodzi. Paga. 
danka aktualna, 19,30 (z Łodzi) Koncert życz, 
19,57 Sygnoł czasu i hejnał z Wieży Mariac. 
kiej, 20,02 Dziennik, 20,20 Aktualio, 20,30 ;;Da- 
wna muzyka polska”, 21,00 Słuchowisko orygi. 
nalne B, Brzezińskiego, w reż. A. Bohdziewi- 
cza pt, „Jok zły sen”, 21,25 Pieśni kompozy. 
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PRZETARG NIEOGRANICZONY 


URZĄD WOJEWÓDZKI ŁÓDZKI 
Wydział Komunikacyjny 
ogłaszo przetorg ofertowy nieograniczony na 
przebudowę drogi poństwowaj Nr 17 War- 
szawa — Poznań na odcinku — Krośniewice— 
wo od' km. 144 plus 370 do km. 150 plus 


Przebudowa obejmuje wykonanie nawierz. 
chni betonowej dwuwarstwowej szerokości 6 
m, i qfubości łącznaj 17 em. na istniejącej na- 
werzchni tłuczniowej po uprzednim wyprofi. 
lowaniu jej chudym betonem, przy czym na- 
wierzchnia winna być wykonana przy użyciu 
odpowiednich masżyn jak: mieszarki f roz. 
dzielacza do betonu oraz wykończarki z ubi- 
jakami (typ Dingler lub Vogsle. Poza tym 
przewidziona jest budowd 3 przepustów be. 
tonowych i 1 mostu żelazobetonowego o świe 
tle 5 m. 

Termin ukończenia 
1947 r. 


robót (15 listopada 


PAŃSTWOWA FABRYKA OBRABIAREK im. J. STRZELCZYKA 
w ŁODZI, ul. Piotrkowska 217 


ogłasza 


PRZETARG NIEOGRANICZONY 


1) na dostawę oleju Inianego (do celów odlewniczych) w ilościach miesięcznych pe 


500—800 kg. 


2) dostawą piasków formierskich jednorodnych |do celów odlewniczych) gruboziar. 
nistych 0,8—0,5 mm lub' 0,5—0,25 mm, pochodzenia rzecznego, 

Dostawa piasku po 15 wagonów miesięcznie, loco fabryka. Oferty na dostawę nole- 

ży składać w zamkniętych kopertach, na każdy artykuł osobno, w Dyrekcji Adm.. 


Handl,, do dnia 15 maja 1947 r. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


l eharze 


GABINET DENTYSTYCZNY Maksymiliana 
PREGIERA ze Lwowa. Specjalność: Nowocze- 
sna protetyka zębów, Gdańska 260 (róg Za- 
wadzkiej). Tel. 169-00. 


Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT, specfolista 
chorób wensrycznych i skórnych, Piotrkowska 
Nr. 106 — Przyjmuje od 7—10 i od 3—7. 


Doktór REICHER specjalista chorób wenerycz- 
nych, O, Południowa 26. Przyjmuje 7—8 
rano, 2—5. 


fócewmo = sprzedaż 
NAJKORZYSTNIEJ kupisz, sprzedasz, zamie. 
nisz obrączki, zegorki, pierścionki w sklepie 
ll-go Listopada Nr. 3. 


ZEGAREK — złoto — srebro — wszelką bl. 
żutone kupuje, sprzedaje, zamienia najko» 
rzystniej Zokłod Zegoarmistrzowski „Omega“ 
Piotrkowska 4. i 


FOTOAPARATY, lornetki, wyroby złote i srebr 
ne, złom. zegarki poleca i kupuje „Okazja” 
Kilińskiego 47. 


Zaqubione dokumentu 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU—Wieluń na nazwisko Józefa Ziółkowskie 
go s. Andrzeja i Antoniny, urodz. 13, 11. 1919 
r, zam, we wsi Kraszkowice pow. Wieluń, 


ZGUBIONO legit rowerową no nazwisko 
łoś Piotr, wies Dąbrowa gm. Dłutów, powiat 
Łosk. 

ZAGUBIONĄ kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU—Wieluń na nazwisko Feliks Górski 
ur. 2. 3, 1912 zamieszkały Praszka pow. Wie- 
luń, unieważnia sięw 


OTNICZY 


str. 7 


Z 


Ce usłyszymy przez radio 


torów polskich w wyk. M. Drewniakówny. 
21.45 „Radiowy Uniwersytet ludowy”. 22,00 
Kwadrans'prozy — „Popiały" 5. Żeromskiego. 
22,15 Audycja rozrywkową. 23,00 Ostot, wiad. 
dziennika radiowego. 23,15 Program na dzień 
nostępny. 23,25 (z Łodzi) Program lokalny na 
jutro, 23.27 lz łodzi) Zoxończenie audycji 
i Hymn. 


|| O E EZ PA 
Poważna przedsiąbiorstwo państwowe 
z branży metalowej zatrudni wybitną 
siłę fachową na stanowisko kierownika 
finansowego. Oferty: skrytka poczt, 175 


MOTOR ze skrzynią biegów 
marki „Borgward w dobrym 
stanie kupi Zarząd Okręgowy 
Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich. = Zgłaszać ul. Piotr- 
kowska 202 — tel, 142-42 


WOJSKOWE PRZEDSIĘB, BUDOWLANE 
ogłasza: przetarg nieogroniczony na 800 sztuk 
drzwi barakowych z łutrynomi oraz na 3000 
skrzynek drewnianych z wkładkami cynkowy. 
mi oraz 3000 skrzynek blaszanych malowa- 
nych (wkładek). 

Przedmioty oferowane są do obęjrzenia w 
WPB — Stolarnia Mechaniczna w łodzi. ul. 
Wierzbowa 20 — w godz. 8—16, w dniach 
|--10 5. 47, — otwarcie ofart 12. 5, 


Oferty należy składać w Urzędzie Woje- 
wódzkim — Wydziale Komunikocyjnym w ło. 
dzi ul, Ogrodowa 15 pokój Nr. 140 do godz. 
11 dnia 28 mója 1947 r. 

Otwarcie ofert odbędzie się tegoż dnia 
w Urzędzie Wojewódzkim pokój Nr. 137 o 
godzinie 12, 

Do ofert dołączyć noleży kwit Izby Skar- 
bowej w Łodzi na wpłacone wadium w gotów 
ca lub list gwarancyjny upoważnionego Ban. 
ku w wysokości 1 proc, sumy oferowanej, Po- 
za tym dołączyć należy zaświadczenie o wy- 
sokości ogólnej sumy subskrypcji na PPOK. 

Slepe kosztorysy, warunki techniczne oroz 
inne podkładki ofertowa można otrzymać w 
godzinach przyjęć w Urzędzie Wojewódzkm 
pokój Nr. 137, 

Urząd Wojewódzki zastrzego sobie prawo 
wyboru oferenta jak również prawo unieważ- 
nienia przetorgu bez podania powodów i po. 
noszenia |okegokolwiek odszkodowania, 


UNIEWAŻNIA SIĘ zagubione dokumenty: tym 
czasowe zaświadczenie łożsamośti, świadec- 
two z Centralnej Szkoły PPR, legit. tramwa. 
jową, legit. Zw, Zaw, legit: do kina, wniosek 
na mieszkonie i przepustkę wojskową na na- 
zwisko Błąd Kazimierz, Franciszkańska 81 m. 7. 


Różne 

TŁUMACZE przysięgli angielskiego, rosylskta- 
go, hiszpańskiego, francuskiego, niemieckiego 
i innych języków. Narutowicza 74, tal. 276.18. 
Spółdzielnia „BUDOWA“ Dom Meblowy. Po- 
leca najtaniej meble biurowe, sypialnie, sto. 
łowe, gabinety, kuchnie, topczony, leżaki; 
słoły i krzesła, duży wybór. — Obsługa fa- 
chowo. Dom Meblowy: Łódź, Piotrkow- 
ska 154, tel, 202-84. 


Zaafiarewanie pracy 
FABRYKA Aparatów Elektrycznych „Imass”, 
Łódź, ulica Gdańska 138, poszukuje samodziel 
nego księgowego i jednego pracownika do 
działu statystyki. Zgłoszenia kierować do wy 
działu personalnego firmy, 
Paszukiwamie pracy 
PRZYJMĘ pracę w charakterze dozorcy lub 
woźnego, Wiadomość: Kilińskiego 43 (owo- 
camia). 

Lokale 

SZUKAM piwnic lub lokali na wytwórnię oko: 
ło 400 m. kw. powierzchni w śródmieściu, tel, 
171-29 lub 171-28, 

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią umeblowane w 
zczecinie na | pokój z kuchnią w Łodzi, Wio 
domość Kilińskiego 43 (owocarnial. 


| o no NO c 


OGŁOSZENIE 


Stosownie do okólnika Nr 81 Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu Departament Art. Prze. 
mysłowych i Polityki Rozdzielniotwa — z dnic 
30 września 1946 r, Wydział Aprowiżacji Zo 
rządu Miejskiego w Łodzi podaje do wiado: 
mości przemysłu państwowego i pozostają” 
cego pod zarządem państwowym, wszystkim 
instytucjom państwowym, samorządowym, 
Wojskowym Spółdzielniom oraz Zw. Zawodo- 
wym, rełloktującym na kupno opakowań po 
towarach UNRRA, jak to: beczki po śledziach, 
smalcu, sproszkowanym mleku, kakao i my- 
dle, worki jutowe i płócienne różnych rozmia- 
rów, skrzynie po smalcu, po racjach dodat: 
kowych i po czekoladzie, torby improegnowa: 
ne, torebki i pudełka po przyborach toale- 
towych — ażeby do dnia 12 maja 1947 r. zło- 
żyły w Wydziale Aprowizacji podania a 
sprzedaż tychże opakowań. 

Po bliższe informacje należy się zgłaszać 
do Wydziału Aprowizacji ul. Wólczańska Nr 
18, pokój Nr 257. Równocześnie zaznacza się, 
że podania reflektantów, nieuwzględniome w 
m-cu kwietniu z powodu braku żądanych o” 
pakowań, będą rozpatrzone ponownie w mie" 
siqącu maju br. 

Łódź, dnia 8 maja 1947 r, 
Zarząd Miejski w Łodzi 
Wydział Aprowizacji 


KASA 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie remontu insta- 
lacji centralnego ogrzewania w Domu Pracy 
przy ul. 28 płk. Strzelców Kaniowskich Nr 32. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko- 
sztorysu ślepego należy składać w Wydzia- 
le Odbudowy przy ul. Piotrkowskiej Nr 64, 
pokój Nr 5 do dnia 14 maja 1947 roku do go- 
dziny 12-ej w kopercie należycie zamkniętej 
z napisem: „Oferta na remont instalacji cen: 
tralnego ogrzewania w „Domu Pracy”. 

Szczegółowe informacje oraz kosztorys 
ślepy z warunkami przetargu otrzymać moż 
na w Wydziale Odbudowy, Oddział Budow- 
nictwa przy ul. Piotrkowskiej Nr 64, pokój Nr 
116 II p. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy* 
boru ofert lub unieważnienia przetargu bez 
podania powodu. 

Wadium przetargowe.zgodnie z przępisa- 
mi obowiązującymi w wysokości zł. 3,000 na: 
leży złożyć w Głównej Kasie Miejskiej przy 
ul. Roosevelta Nr 15, a kwit wpłaty dołączyć 
do oferty. 

Łódź, dnia 3 maja 1947 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi 


————— 


Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym 


Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemy. 
słu Jedwabniczo-Galanteryjnego w Pabiani, 
cach ul. Moniuszki 14, ogłasza przetarg nie. 
ograniczony na wykonanie robót: 

Zmontowanie kotła wysokiego ciśnienia 
dwupłomiennego wraz z aparaturą kotłową, 
obudową kotła, czopucha kominowego, remon 
tu budowli w kotłowni oroz na uzupełnienie 
centrolnego ogrzewania w fabryce, hydran- 
tów przeciwpożarowych i etc. 

Oferty należy składać do biura Dyrekcji w 
Pabantcach przy ul. Moniuszki 14, Telef. 114 
w zalakowanych kopertach z napisem „Na 
zmontowanie kotła i wykonanie robót”. 

Bliższych informacji, dotyczących wykona. 
nia robót udzielać będzie biuro Dyrekcji w 
Pabianicach przy ul, Moniuszki 14 codziennie 
od godz. 9 do godz, 13. 

Termin składania ofert do 19 maja rb. i w 
tymże dniu nastąpi otwarcie ofert w biurze 
Dyrekcji w Pabianicach, ul. Moniuszki 14 a 
godz, 12 w obecności przedstawicieli zainte- 
resowanych firm. 

W oiertach należy podać termin wykona: 
nia robót. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta wg własnego uznania jak również 
prawo unieważnienia przetargu bez podania 
powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszko: 
dowań z tego tytułu. 


CZYTAJCIE i OGŁASZAJCIE SIĘ 


w „GŁOSIE ROBOTNICZYM" 


najpopularniejszym dzienniku w województwie 


Uśmiechnóś sie 


aid X ADS 
Z = 


— Litościwa osobo, proszę © pomoc! 
— Nie wygląda pan na żebraka! 

To wina tej cioci UNRRY — takie 
szatki dostałem z przydziału! 


Sfr. 


z życia parí 

UWAGA PRELEGENCI DZIELNICOWI! 

Dziś o godzinie 17-ej odbędzie się zebra- 
nie koła prelegentów dzielnicowych Gómej- 
Prawej oraz koła prelegentów Rudy Pabianic 
kiej. 

> * . 

O godzinie 18-ej zebranie koła prelegen- 

tów dzielnicy Bałuckiej. 


KOMUNIKAT 
Dziś o godzinie 18-ej odbędzie się kolej- 
dy wykład kursu przeszkoleniowego dla se- 
kretorzy kół i ich zastępców ordz dziesiętni- 
ków. Obecność wszystkich obowiązkowa. 


ZEBRANIA KÓŁ: 


W dniu dzisiejszym odbądą się zebramia 
kół w nastepujacych dzielnicach: 


RUDA PABIANICKA: 

O godzinie 7-ej rano zebranie straży prze- 
mysłowej firmy „Horak”, 

O godzinie 13-ej zebranie koła przędzalni 
firmy „Horak”, 

O godzinie 15,30 zebranie koła Kolejek 
Dojazdowych w Chocianowicach. 


GÓRNA LEWA: - 
O godzinie 13,30 zebranie koła „Cewki” 
oraz koła firmy „Steinert”, 
O godzinie 15,30 zebranie koła „Resłau” 
oraz koła firmy „Ackerman”. 


GÓRNA-PRAWA: 

O godzinie 13,30 zebranie koła firmy „Hof- 
tichter” oraz koła firmy Leonard, 

O godzinie 15,30 PZM oraz koła „Werner”. 


WIDZEW: 
O godzinie 15-ej zebranie koła „Chłodni” 


LEWA ŚRÓDMIEJSKA: 
O godzinie 15-ej zebranie koła firmy „We- 
nig” oraz koła f. „Syrena”, 3 
O godzinie 16-ej zebranie koła „Film-La- 
boratorium” oraz koła f. „Pikielny”. 


O godzinie 15,30 zebranie koła firmy 
„Frankus”, 


STAROMIEJSKA: 

O godzinie 13,30 zebranie koła fabryki Nr 
4-b d. „Lorenc”. 

O godzinie 15,30 zebranie koła „Miller I 
Bank”, 

O godzinie 16-ej zebranie koła firmy „Fil- 
wars” oraz koła firmy „Rapuściński”, 


BAŁUTY: 
O godzinie 18,30 zebranie Kola Julianów. 


Hurtownie Spółdzielcze 
dla Snółdzielni 


Związek Gospodarczy „Społem" wykazuje 
stale intensywny rozwój. Jak sygnalizowano 
w prasie, w roku ubiegłym obroty „Społem” 
wyniosły 65 miliardów złotych, przewiduje się, 
że w roku bieżącym obroty wzrosną do 135 
miliardów, Pewna część obrotów w roku 1946 
dokonana była z odbiorcami prywatnymi, a- 
becnie zoznaczają się tendencje do ograhi- 
czenia aransakcji handlowych tylko do tran. 
sakcji ze spółdzielniami. Wyraz tym dąaże- 
niom dali członkowie Zarządu Związku „Spo. 
łem” na ostatnio odbytym posiedzeniu. Mię- 
dzy innymi uchwalono wydanie zakazu sprze. 
daży kupcom prywatnym towarów z ft. zw 
„akcji przemysłu dla wsi” (z uwzględnieniem 
specjalnych warunków na terenach Ziem Od- 
zyskanych) oraz polecono dążyć do całkowi. 
tego zaprzestania sprzedaży materiałów włó. 
kienniczych na rynek prywatny, 

Te zarządzenia mają oczywiście ha wido. 
ku dobro konsumenta — członka spółdzielni. 


OFIARY 


Na RTPD 
Grupa pracowników Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców zamiast obiadu w dniu 
1 Maja przekazuje zebraną sumę zł, 1310— 
na RTPD. 


Dvżurv apiek 

Wagner, Piotrkowska 67 >? 
Rytel, Kopernika 26 

Kon, Plac Kościelny 8 

Hamburg, Główna 50 
Groszkowski, 11 listopada 15 
loczyński, Kątna 54 

Krasińska Jaracza 32. 


— 0 — 


TELEFONY: 


Pogotowie Ratunkowe Miejskie = 104-44 
Pogotowie PCK — 17-11 
Pogotowie Ubezp Społecznej = 134-15 
Straż Pożarne — 8 
3iure numerów == 199-00 
Wygawca: Woj Kamilat PPR w łodz 


Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55 tel. 111-50 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Drobne ogłosz. po zł. 20, — 


szpalłty zi, 40— 


SLOS R 
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J 
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Z jakim zainteresowaniem był oczeki- 
wany w Łodzi pierwszy finałowy mecz 
o drużynowe mistrzostwo Polski w bok- 
sie, pomiędzy ŁKS-em, a Milicyjnym Klu 
bem Sportowym w Gdańsku, świadczyły 
telefony jakimi wczoraj od wczesnych 
godzin wieczornych była alarmowana 
nasza redakcja. 

Sami musimy przyznać, że telefonu z 
Gdańska oczekiwaliśmy z wielką niecier 
pliwością. Był to pierwszy cięższy mecz 
ŁKS-u na obcym gruncie w dotychcza- 
sowych spotkaniach 5, 

Przed wyjazdem do Gdańska nastrój 
w obozie łodzian panował dobry. Kierow 
nictwo sekcji w osobach pp. Sikorskiego 
i Okołowicza nie przewidywało bynaj- 
mniej porażki. Typowano wynik 10:6, 
ewentualnie w najgorszym razie remis 
8:8. Liczono w pierwszym rzędzie na 
Stasiaka, Olejnika, Pisarskiego i Niewa 
dziła i również przynajmniej na 1 punkt 
Marcinkowskiego. 

Zdawałoby się. że przewidywania te 
winny się sprawdzić, były bowiem real- 
ne, nie dyktowane zbytnio wygórowa- 
nymi ambicjami klubowymi. Tymcza- 
sem rzeczywistość okazała się inną. 

Pierwszy meldunek jaki wezoraj otrzy 
maliśmy z Gdańska, ograniczał się tyl- 
ko do podania suchego wyniku 9:7 'dla 
MKS-u. To już wystarczyło, aby wielu 
|aaszym Czytelnikom popsuć humory na 
cały wieczór. W godzinach później- 
szych dowiadujemy się szczegułów tego 
sensacyjnego spotkania. 

Mecz niedzielny ŁKS — MKS wywo- 
łał w Gdańsku wielkie zainteresowanie. 
Cała hala wypełniona była tłumem en- 
tuzjastów boksu, których zebrało się 
około 5 tysięcy. Takie spotkania bo- 


OBOTNICZA 
Ze sportis 


Olejnik znokautowany! 


MKS wygrywa w Gdańsku z ŁKS-em 9:7 


wiem jak Stasiak — Sowiński, Marcin- 
kowski — Antkiewicz, czy Niewadził — 
Lick nie często można oglądać na na- 
szych ringach. 

Ale nie te spotkania przyniosły naj- 
większą niespodziankę meczu. Najwięk 
szą niespodzianką i to niespodzianką na 
skalę ogólno-polską stała się porażka 
mistrza Polski w wadze półśredniej Olej 
nika (ŁKS) w spotkaniu z Iwańskim 
(MKS), który zdawać by się mogło stał 
na straconej pozycji. Walka została już 
zakończona w drugim starciu przez tech 
niczrię k. o. Drugą, ale już mniejszą nie 
spodziankę przyniosło spotkanie pomię- 
dzy Marcinkowskim (ŁKS), a słynnym 
już dzisiaj „„bombardierem gdyńskim“ 
Antkiewiczem (MKS), w którym łodzia- 
nin przegrał wysoko na punkły, 

Z pięściarzy łódzkich nie zawiedli: Pi- 
sarski, Żylis i Niewadził. 


| Waga ciężka: Żylis 
Zi 
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Wyniki techniczne poszczególnych 
walk były następujące: | 

Waga musza: Stasiak (ŁKS) remisuje 

z Sowińskim (MKS); 
Waga kogucia: Pawlak (ŁKS) prze- 
rywa nieznacznie z Umińskim (MKS); 
Waga piórkowa: Marcinkowski (ŁKS) 
ulega wysoko na punkty Antkiewiczowi 
(MKS); 

Waga lekka: Kierus (ŁKS) przegrywa 
przez nokaut ze Skierką (MKS); 

Waga półśrednia: Olejnik (LKS) prze- 
grywa przez techniczny nokaut w dru- 
giej rundzie z Iwańskim (MKS); i 

Waga średnia: Pisarski (LKS) zwycię 
ża wysoko na punkty Szymankiewicza 
(MKS); 

Waga półciężka: Niewadził (ŁKS) zwy 
cięża na punkty wysoko Licka (MKS); 
(ŁKS) zwycięża 


g 


elińskiego (MKS). 


Z drużąynowgch mistrz©osíw w z€ ps acit 


Wima zwycięża MKS 6:2 


Wczorajszy mecz 
zapaśniczy © mi- 
strzostwo drużyno- 
we okręgu łódzkie- 
go pomiędzy MKS- 
em a Wima zakoń- 
czył się sensacyj- 
nym zwycięstwem 
Wimy w stosunku 
6:2 (17:8), przesą- 
dzając tym samym 
mistrzostwo na 
rzecz klubu fabrycz 
nego. 

Wyniki poszcze- 
zólnych walk były 
następujące: 

Balwickj (Wima) 


W 


wadze muszej 


zwyciężył walkowerem. W koguciej Sa- 
dulski (W) uległ Łazarskiemu (MKS) w 
8 min. 30 sek. (rzutem przez ramię), w 
piórkowei Motylski (W) zwyciężył na 
punkty Augustyńskiego (MKS), w lekkiej 
Bogdan (W) w 1 min. 17 sek. rzutem 
przez biodro zwyciężył Ignaszewskiego 
(MKS), w półśredniej Mielczarek (W) 
w 9 min. 18 sek. kontrą przez ramie zwy 
ciężył Jagodzińskiego (MKS), w średniej 
Rasała R. (W) zwyciężył na punkty Ka- 
wała (MKS); w półciężkiej Rasała L. (W) 
w 13 min. 8 sek. zwyciężył ściągnięciem 
przez ramię z parteru Kindlera (MKS) i 
w.ciężkiej Lenart (W) w 1 min, 35 sek. 
rzutem przez biodro zwyciężył Miśkiewi 
cza (MKS). 


Rzucamy i skaczemy... 


„Dzień rzutów i skoków" nie przyniósł rewelacji 


W sobotę na boisku 
Wimy odbyły się zawo- 
dy lekkoatletyczne p. n 
„Dzień rzutów i sko- 
ków“. Przejmujące zim- 
no odbiło się na wyni- 
kach zawodów, które by- 
ły dość przeciętne. 

Wyniki techniczne: 

zut oszczepem: 

1) Rytczak  (Zjedno- 

czone) 48 m 54 cm. 

2) Kuźnicki (D, K. S.) 

43 m 90 cm. 
3) Kobylecki (Tomaszów) 40.m 58 cm. 
Rzut kulą: 
1) Prywer (ŁKS) 14 m 03 cm. 
2) Grzelski (DKS) 12 m 88 cm. 
3). Owczarek (ŁKS) 12 m 14 cm. 
Rzut dyskiem: 
1) Gtzelski (DKS) 35 m 60 cm. 
2) Prywer (ŁKS) 34 m 60 cm. 
3) Jabłoński (AZS) 33 m 35 cm. 
Kiilą juniorzy: 


1) Kun 10 m 81 cm. 
przed Durajskim i Stępińskim. 
Dysk juniorów: 
Stępiński 86 m 63 cm przed Kunem 
i Durajskim. 
Skok w dal pań: 
1) Teskówna (ŁKS) 4 m 49 cm. 
2) Hofmoklówna (HKS) 4 m 12 cm. 
8) Andrzejewska (Wima) 3 m 77 cm. 
Skok wzwyż pań: 
1) Hofmoklówna (HKS) 1 m 10 cm. 
2) Lożanka (TKS) 1 m 5 cm. 
Skok w dal z miejsca pań: 
1) Dudukówna (TKS) 2 m 48 cm. 
2) Andrzejewska (Wima) 2 m. 
Skok w dal panów: 
1) Kwinicki (DKS) 6 m 48 cm. 
2) Pawłowski (DKS) 6 m 48 cm. 
8) Pokorowski (ŁKS) 5 m 22 cm. 
Skok wzwyż: Í 
1) Pokorowski (EKS) 1 m 68 cm. 
przed Kwinickim (DKS) 1 m 68 cm. 
Juniorzy skok wzwyż: 


kurs przodowników koksu 


organizuje Miejski Urzad WF i PW 


Miejski Urząd WF, i PW. — łódź zawia:- 
damia, że dn. 12 maja 1947 roku or uje 
kurs przodowników boksu dla organizacji mło 
dzieżowych i klubów sportowych m. Łodzi 

Kurs będzie dochodzący, bezpłatny, obej. 
mujący. 92 godz, zajęć. Zajęcia odbywać się 
będa codziennie po 3 godz, w godzinach od 
8—11 lub od 18—21 w sali Wojew. Ośrodka 
WF. i PW—=łódź przy ul. Curie Skłodowskiej 
Nr 30. 

Program 1) IGimnestyka 
2) Zaprawa techniczna 30 godz.: 3 
>oksu 10 godz.; T 
5) Przepisy i regul. 6 g 
wodów 4 godz.; 7) Anatomia i fizjologia 
godz.; 8) Higiena i masaż 6 godz.; 9) Zagad. 
nienia kult,-ośw. 10 godz.; 10) Egzamin koń. 
cowy i zakończenie kursu 4 godz. Rozem 92 
godz. 


kursu: 


12 godz 
3) Instruowa- 


6 godz. 6) Orga 


i Komtet Redakcyjny. Red i Adm. Łódź, Piotrkowska 86 


Warunki przyjęcia: 

Na kurs przodowników boksu może być 
przyjęty każdy obywatel mający: a) ukończo. 
ną szkołę powszechną; b) świadectwo lekar- 
skie o dobrym stonie zdrowia; c) dobrą 
sprawność fizyczną; d) uzdolnienia organi- 
cyjno-pedagogiczne; e) zamiłowanie do WF. i 
sportu, 


Dad: m 
rodanfa 


ży prze. 
kcia WF 
x ul. Po 
e wybranych 20-tu 
, którzy zostaną zawiadomieni na 
piśmie o przyjęciu i dacie rozpoczęcia kursu 
Przyjęci winni zaopatrzyć się w kostium gf- 
mnostyczny i pantofle. Rękawice i skakonki 
otrzymają w Ośr WF przy Woj. Uzz. 


Zakł Graf. Sp Wyd. „łódzki Instytut Wydawniczy”. 


A YZ ZE DOW, TOK 
za wyraz (najmniejsze zł: 200.—), poszukiwanie 


poza tekstem, za milimetr szp alty zł, 60— w tekście, W numerach niedzielnych 


zo 
pracy i poszukiwanie 
i śwatecznych = 


lelelony: Redaktor Naczelny 216-14. $ekrelarici 45a «l. 


Wygrał Kun 1 m 40 cm 
przed Durajskim 1 m 40 ct 


Organizowanie tego rodzaju imprez 
jest godne. pochwały i może pr: czyniś 


się do odkrycia nowych talentów w lek- 
kiej atletyce, Z ramienia ŁOŻLU impre- 
zą kierował dyr. Lubawski. 


„Kolka“ zwycięża na bieżni 
W pozostalych biegach pierwsi Zrywiacy 


W Poznaniu rozegrano biegi na prze- 
łaj o mistrzostwo ZRSS. 

W biegu na 1500 m spośród 58 startu 
jących juniorów zwyciężył Szymanow* 
ski (ZWM Poznań) w czasie 5:22,8 min. 
przed Kawińskim (Poznań), który uzy- 
skał czas 5;24,8. 

W biegu na 2.500 m dla seniorów star» 
towało 23 zawodników m. in. wszyscy 
uczestnicy obozu bokserskiego. Pierw- 
szę miejsce uzyskał niespodziewanie Kol: 
czyński („Grochów* Warszawa) w cza- 
sie 9:29,6 min przed Niedziałkowskim 
(„Tramwajarz* Łódź) 9;30,6. 

W biegu dla kobiet na dystansie 800 m 
ipewne zwycięstwo odniosła  Borowi- 
pó („Zryw Poznań), uzyskując czas 
3:05,5. 


Zebranie motocyklistów 
AZS-u 

Kierownictwo Sekcji Motorowej Aka- 

demickiego Związku Sportowego w Ło- 

dzi zawiadamia, że Walne Zebranie człon 

ków sekcji odbędzie się dnia 8 maja br. 

o godz, 18-ej w lokalu własnym przy ul. 


Południowej 10, Obecność obowiazkowa. 


NA POWODZIAN 


Pracownicy Firmy Rusicki i Kawecki, przy 
i Orlej 17 19 przekazni | AE p 
T rej -17 przekazują zebraną sumę w 
wysokości zł, 2,800, 


Robotnicy Firmy Deller, Wytwórnia Poń: 
"och, przy ul. Wólczańskiej 125 wpłacają zł. 
5.850 

Pracownicy Woje 
wpłacają 


łódzkiego Komitetu PPR 
J 11.000. 


na DÓW 
a pow 


kedaścja nocna 1/2-31 
D 017226 


rodzin po zł, 5— za wyraz (najmniejsze zł, 50—1. za mllimety 


50 procent drożei. 
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Niemiecka , 


GŁOS 


„Bikini“ 


BiG. 


ROBÓOTNICZY 


Str. 8 


Jak Helgoland wysadzono w powieirze 


(Q©d specjalnego korespondemia .„lsjosu Robotniczego) 


I. 

Wyspę Helgoland zobaczyłem po raz 
pierwszy na znaczku pocztowym w „Zór- 
nych i chmurnych* latach mei młodości. 
Nie przypuszczałem wówczas, że po- 
znam ją bliżej w niezwykłych okolicz- 
nościach, które dnia 18 kwietnia 1947 ro- 
ku o godz. 1-ej po południu przeistoczy- 
ły spokojnie leżącą na Morzu Północ- 
nym wysepkę w dymiący 
nu. Więdrówkę na Helgoland rozpoczą- 
łem dnia poprzedniego — poprzez Ham- 
burg i Cuxhaven. W hotelu „The Dar- 
limzton*, w którym rozlokowano dzien- 
nikarzy przybyłych z Londynu, z Kopen- 
hagi, ze Sztokholmu i korespondentów 
zagranicznych z Berlina panowała atmo- 
sfera przypominajajca dzień przed ogło- 
szeniem wyroku w Norymberdze. Róż- 
nojęzyczne towarzystwo czyniło różno- 
rodne uwagi 
sów niemieckiej fortecy na Morzu Pół- 
nocnym, 

Z niecierpliwością oczekiwano na zja- 
wienie się oficerów marynarki brytyi- 
skiej, którzy mieli przedstawić nam 
szczegóły operacii wojskowej, najwięk- 
szej tego rodzaju w historii Europy — 
pod uroczystą i obiecującą, nazwą: e- 
molition of The Fortifikations of Heligo- 
tand“. 

O 8-ej wieczór wiedzieliśmy już wszy- 
stko: Ilość okrętów, biorących udział w 
operacji, przydział dla każdego z nas na 
pokładzie, przewidywany przebieg eks- 
plozji oraz nieprzewidywane skutki i 
niebezpieczeństwa dla wszystkich, któ- 
rzy zechcą być świadkami tego ekspery= 
meniu. 

Marynarze nie odstraszyli nikogo. Prze 
ciwnie, z tym większą gorliwością dzien- 
nikarze zdecydowali sią wyruszyć na 
Morze Północne okrętem J. K. M. „Bleas- 
dale“, który miał wypłynąć pierwszy, 
a wrócić ostatni, Na Bleasdalu miało nas 
być 15-tu zdecydowanych na wszystko 
i pomnych na ciche bohaterstwo kolegów; 


którzy trwali dzielnie na posterunku 
przed atolera Bikini, czekając . na, „ko- 
niec świata". Wprawdzie dziennikarze 


angielscy z podziwu godna, skromnością 


i wstrzemięźliwością angielską zapew- 
nial' jedynego zresztą przedstawiciela 
Stanów Ziednoczonych, że eksperyment 


helgolandzki może przewyższyć pokaz a- 
tomowy na Pacyfiku. nie wpłynęło to 
jednak na pogorszenie się ńastrojów; 
przeciwnie ruch w barze, mimo późnej 
godziny, ożywił się ieszcze bardziej. 


Zbudzono nas o niemożliwej porze, bo 
o 4-tej nad ranem, czyli 8-ej według cza- 
su warszawskiego. Już w godzinę póź- 
niej pedziliśmy samochodami przez mro- 
czne uliczki Cuxhaven w stronę jarzace- 
go gię światłami portu, gdzie oczekiwał 
lśniący białości” okręt wojenny, niszczy 
ciel H, M. S. „Bleasdale“ bohater wielu 
konwojów i niejednej walki stoczonej na 
Atlantyku z niemieckimi łodziami pod- 
wodnyni. Teraz wyruszyć miał na wy- 
ptawę przeciwko wyspie, która na Morzu 
Północnym była największą i najpotęż- 
niejszą bazą niemieckiej broni podwod- 
nej. 

Na pogawędce w messie z marynarza- 
mi, którzy podejmowali nas bardzo ser- 
decznie, upłynęły 2 godziny, w czasie 
których „Bleasdale”* odbył 70 klm. drogę, 
dzielącą nas od wyspy. Wyłoniła się w 
blasku słońca jak skalisty trójkat, wzno- 
szący sie wysoko nad powierzchnia mo- 
rza. 

Zarzuciiiśmy kotwice w pobliżu okrętu 
„Lasso, który czekał połączony kablem 
z wnętrzem wyspy. Była godzina 5 rano. 
Mieliśmy dość czasu, aby przyjrzeć się 
dokładnie przez lornetki milczącej deli- 
kwentce, która, nareszcie bezbronna, o- 
czekiwała na spełnienie wyroku. 
Dziwne koleje przechodził Helgoland w 
przeszłości: w ubiegłym stuleciu do roku 
1890 należał do posiadłości angielskich, 
później zaś Wielka Brytania wytnieniła 
go z Niemcami na Zanzibar. Nie była to 
wymiana korzystna; przekonali sią o 
tym Anglicy w czasie pierwszej wojny 
światowej, kiedy to Helgoland zaczął 
spełniać swoją, właściwą rolę — taż nie 
mieckich łodzi podwodnych, które do- 
brze dały sig we znaki brytyjskiej mary- 
narce. Po klęsce Niemiec Helgoland 
miał zostać ukarany — po raz pierwszy. 
Zburzono fortyfikacje, port, urządzenia 
wojskowe i ogłoszono uroczyście, że nie- 
bezpieczna wySpa ha Morzu Północnym 


nie zagrozi już więcej pokojówi Europy. 1 


krater wulka- 


i przypuszczenia, co do lo- 


Odrodziła się jednak i to bardzo szybka. 
Rozbudowano ją w głąb, wyryto w ska- 
łach korytarze i tunele, uzbrojono w 29 
dział, wzniesiono na powierzchni olbrzy- 
mią, masywna; 7-mio piętrową wieżę, 0, 
te właśnie, która doskonale teraz widać 
i bez lornetki z pokładu „Bleasdale”. Cie- 
Szylny Się, że runie wreszcie, Jesteśmy 
nieomal przekonani, że skały się rozpad- 
ną, a fale morza pochłoną Helgoland, ni- 
czym nowa, Atlantydę. 

Uwaga! Zbliża sie l-sza, godzina wyko 
nania wyroku, Zagęściło się morze dooko 
ła nas. W odległości niespełna pół mili za 
kotwiczył wspaniały flagowiec „Dunkier- 
ka“, na pokładzie którego przebywa git- 
bernator brytyjski w Niemczech marsza- 
łek Sholto Douglas w otoczeniu swego 
sztabu oraz ofteerów mocarstw sojuszni- 
czych. Oczekujemy na sygnał, który z 
pokładu „Dunkierki“ ma być dany przez 
vice-admirała Sir Harolda Wolkera, do- 
wódcę marynarki brytyjskiej na wodach 
niemieckich. 

Nieco dalej półkolem zakotwiczyły po- 
zostałe okręty niszczyciels kiej armady. 
Jest między nimi i niemiecka łódź moto- 
rowa o nazwie „Danzig“; Zapytałem na 
jei widok kolegów brytyjskich, czy Sta- 
tek niemiecki mógłby nosić teraz nazwę 
portu angielskiego np. „Liverpool“? Od- 


powiedzieli ze zdziwieniem:-„chyba nie!“ 
Dlaczegóż w takim razie niemiecka 
łódź motorowa nosi nazwę  polskieg 


miasta i to jeszcze w zniekształconej nić 
mieckiej formie? Nie umiano mi dać od- 
powiedzi. Faktem jest, że dnia 18 kwiet- 
nia 1947 roku „Danzig“ pływał po Morzu 
Północnym, mając na pokładzie niemiec- 
kich dziennikarzy. 


Skupiliśmy się wszyscy ciasno na most|czarny ad dymu Horyzont wyrzekł jedno 


ku kapitańskim, patrząc to na zegarki. to 
na wyspę. Już tylko minuty dzieliły nas 


od godziny 1-szei. Przed chwilą podpły- 
nęła do burty okrętu łódź „R 138" z nie- 
miecką załogą „poszukiwaczy min“, któ- 
ra ostatnia ENEN wyspę po zakończe- 


niu wszystkich przygotowań  technicz- 
nych do wielkiego fajerwerki Na Hel- 


golandzie pozostały jedynie 3 żywe isto- 
tv: 2 dzikie koty j królik, Nie dla celów 
eksperymentalnych: ale po prostu dlate- 
go, że nie udało sie schwytać, Ptaki 
wypłoszono. Mewy, jakby instynktem wie 
dzione, trzymały się z daleka od wyspy, 
pokrzykując żałośnie nad falami. Grobo- 


wą ciszę, jaka zapanowała na pokładzie 
9 


o 
JE 


okrętu, mecit jedynie warkot 2 samolo- 
tów, skąd miano obserwować przebieg 
eksplozji. 


liczył już sekundy. O- 
, który w kabinie „Bleas- 
dala* miał drogą fal radiowych zapalić 
ładunek 7 tys. ton amiinicii i trotylu, za- 
marł w bezruchu ze słuchawkami na u- 
Szach, z ręką na kontakcie. Wszystkie lor 
netki i aparaty fotograficzne wycelowa- 
no w stronę wyspy. Jeszcze chwila i... 
Najpierw zobaczyliśmy potężny słup 
dymu, który wzniósł się na nieprawdo- 
podobna wysokość, rozszerzając się u gó- 
ry, tak, że przybrał kształt potwornego 
grzyba. W kilka sekund później ujrzeli- 
o | śmy błysk, a detonacja była tak potężna, 
że okręt drgnął, a my pochyliliśmy się 
iistynktownie, szukając 
pancerzona: ścianką mostku. 
mandora Blackmoora, kapitana 
promieniała zadowoleniem, 
cił się ku mnie i wskazując 


Głos speakera 
perator radiowy. 


ko- 
okrętu 


Twarz 


palcem na 


osłony poza 0- 


kiedy obró- 


tylko słowo: „Bikini“. 

Istotnie, wyglad nieba nad Helgolan- 
dem przypominał do złudzenia wulkan a- 
łomówy na Pacyfiku. Głowa grzyba się- 

gata już wysokości 2 tys. metrów, jak 
złósił mułdunek pilota, po czym dopiero 
zaczęła rozpełzać sie wszerz, kryjojc Hel- 
goland lub, jak przypuśzczaliśmy, iego 
szczątki przed naszymi oczami. Przepły- 
nęła następnie gnana wiatrem, brunatno- 
Szara chmura nad Cuxhaven i aż dalej 
do Hamburga, głosząc Niemcom wieść o 
zniszczeniu jeszcze jednej icli fortecy. 

Zniszczenie? W miarę tego, jak dym 
zaczał się rozrzedzać, nastrój na pokła- 
dzie, pełen uniesienia i gratulacji, zaczął 
ustepować miejsca zdziwieniu. Już bo- 
wiem przez silne szkła można było za= 
obserwować, że kontury Hefgolandn nie 
zmieniły się, a nawet (czy podobna?), 
nad powierzchnią wyspy wznosiło się 
coś, jakby wieża. Więc została? Nie 
chcieliśmy wierzyć ani oczom, ani lor= 
ietkom. Gdy po godzinnym jeszcze po- 
stoju „Bleasdale* podniósł kotwicę i ru- 
szył w kierunku Cuxhaven, chmura 
wciąż jeszcze była nad Helzgolandem, a 
w nas — zwątpienie. Byli nawet tacy, 
którzy chcieli natychtniast płynałć na wy 
spe, ale oficerowie marynarki ostudzili 
ich zapały, mówiąc o możliwości dàl- 
szych wybuchów, nagromadzenia gazów 
trujących oraz wszelkiego rodzaju uaj- 
bardziej ponurych niespodzianek, 

Mieliśmy zwiedzić Helgoland w nie 
dzielę. I zwiedziliśmy. 

Ale o tym w następnym liście. 

L. Marschak 
Cuxhaven, w kwietniu. 
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kres spekulacji? 


Papierosów jest pod dostatkiem! 


Z dniem 1 maja br, dzięki nasyceniu 
rynki polskiego wyróbami Państwowe- 
go _Mofopolu: Tytoniowego, ustają wszel- 
kie przydziały papierosów na kartki a- 
prowizacyjne wszystkich kategorii. £Łódz- 
ka Wytwórnia PMT w początkach dru- 
ziego kwartału br. podniosła swą produk 
cię w porównaniu z rokiem ubiegłym o 
ponad 300 procent, Obecnie w Łódzkiej 


Fabryce PMT produkuje się 5 gatunków 
papierosów, począwszy od luksusowych 
„Sfinksów* po 10 zł <za- Sztnkęs=a 'skofi- 
czywszy na popularnych „„Triumfach* w 
cenie po 8 zł. W Łódzkiej Fabryce PMT 
są produkowane w dalszym ciagu „Bał- 
tyki* i sprzedaw ane w detalu po 8 zł za 
sztukę, jak TÓW nież ostatnio produkow a- 
ne „Syrena* po 5 zł i „Snieżka”* po 8,50 


MT Mmmm hh mma r 


Zjazd Stronnictwa 


W dniu wczorajszym w Łodzi, w sali 
Teatru Wojska Polskiego, odbył się 
zjazd Stronnictwa Ludowego z udziałem 
gości z Warszawy w osobach: Marszał- 


ka Sejmu, ob. Władysława Kowalskie- 


go, Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, 
ob. Dąb-Kocioła, Prezesa NKW SL, ob. 
Wincentego Baranowskiego, Min. La- 
sów, ob. Podedwornego, prezesa Zarz. 
GŁ Związku Samopomocy Chłopskiej, 
ob. Janusza, oraz przedstawicieli woje- 
wódzkich władz państwowych i samo- 
rządowych, profesorów Wyższych U- 
czelni łódzkich, przedstawicieli bratnich 
partii robotniczych. Zjazd wczorajszy 
zgromadził około 1000 delegatów chłop- 
skich i połąezony był z poświęceniem i 
wręczeniem sztandaru Wojewódzkiemu: 
Zarządowi SL oraz wręczeniem 70-ty- 
sięcznej legitymacji członkowskiej SL 
na terenie wojew. łódzkiego — którą o- 


Ludowego w Łodzi 


trzymał ob. Pałubski Bolesław ze wsi 
Rokitna pow. Rawa-Mazowiecka, zaś 
69.999-tą — ob. Kieszek Bolesław, z 
Piotrkowa. Wraz z legitymacjami oby- 
watele ci otrzymali nagrody w postaci 
pługa i brony. 

Podkreślić należy, że zjazd odbył się 
w głębokiej powadze, a we w. ystkich 
przemówieniach tak eA o, ai jak i 
zwykłych członków — dominowała du- 
ma, pewność siebie i głęboka wiara w 
rozrost szeregów Stronnictwa i spełnie- 
nie' jego misji. 

Zjazd zakończono uchwaleniem rezo- 
lucji potępiającej wystąpienia przed- 
stawicieli państw zachodnich w kierun- 
ku rewizji naszych granic na Odrze i 
Nysie oraz wyrażającej pełne poparcie 
dla władz naczelnych SL. Po części ofi- 
cjalnej delegaci byli obecni na specjal- 
nie dla nich odegranej operze K. Bogu- 
sławskiego pt. „Krakowiacy i Górale“. 


Wieczór pieśni 

W Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej odbył się wieczór znanej artystki ra- 
dzieckiej, Nadziei Kareni, która odśpiewała 
szereg pieśni współczesnych kompozytorów 
rosyjskich: Bogosławskiego, Dunajewskiego, 
Zacharewa, Iliutiny i innych. 

Artystka, obdarzona pięknym głosem, pó- 
siada ciepłą tonację, wyrazistą ekspresję, ii- 
nezję wykonania i doskonałą dykcję oraz 
bezpośredni wdzięk i znakomitą technike. 

Skala repertuaru p. Kareni jest bardzo 
bogata — od nastrojowej, o silnych akcen- 
tach dramatycznych pieśni, do charaktery- 
stycznych piosenek ludowych, w których ar- 
tystka wyraźnie uwydalniłia motywy ko- 
miczie. 

Na zakończenie usłyszeliśmy odśpiewaną 
po polsku z brawurą 1 temperamentem kra- 
kowską piosenkę ludową „Dokąd jedziesz”. 


Nadziei Kareni 


7 kilkunastu utworach p. Kareni dała 
krótki przegląd współczesnej pieśni radziec- 
kiej, budzący smutne refleksje na temat na- 
szej wojennej i powojennej twórczości, tak 
kompromitująco- nikłej i ubogiej. 

Słuchając patetycznej pieśni „Moskwa” 
płonącej bohaierstwem i patriotyzmem — z 
rumieńcem wstydu przeciwstawić jej może- 
my.. harisowską „Warszawę”. Napróżno 
szukalibyśmy u nas kompozytorów tej miary, 
co Zacharew lub Dunajewski. 

Licznie zebrana publiczność eniuzjastycz- 
nie przyjęła p. Kareni — zmuszając do bisów 
i dziękując oklaskami za wysoce artystyczny 
i bardzo miły wieczór, wyrażając przytym ży- 
czenie, by Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej częściej zapoznawało nus z muzy- 
ką i pieśnia rosyjską oraz jej wykonawcami 

Wr. 


w sprzedaży detalicznej. Dzięki rozdzia- 
łowi papierosów przez: Dyrekcją PMT 
ukazały sie, na. ryńkach całego kraji no- 
we gatunki papierosów: „Zrywy”* i „He- 
le“ po 5 zł za sztukę, „Nysa* po 3 zł, 
„Popularne“ po 1.50, „Mazury“ po 2 zł 
oraz luksusowe papierosy. „Zefir pro- 
dukcji wrocławskiej po 7.50 zł za sztukę, 
Te ostatnie ukażą się w miesiącu maju 
br. i na łódzkim rynku, 

Tak więc dzięki pracy polskich tyto- 
niowców i planom Dyrekcji PMT nie mo- 
żemy narzekać ańi na brak papierosów. 
na rynku krajowym, ani też na brak ho- 
zatego asortymentu wyrobów PMT, któ- 
rych jest obecnie ll-cie, i to w znacznej 
rozpiętości cen od 1.50 do 10 zł za sztukę» 
Natomiast często jeszcze palacz łódz- 
ki narzeka na tak zwane „lipne* papie- 
rosy i na spekulacyjne ceny wyrobów 
PMT. Są wypadki, gdy zamiast „Bałty- 
ka * palacz w najlebszej wierze nabywa 
jakąś mieszaninę ziela, Przy tym często 
droższa od ceń przebisowych. Są też 
wypadki. gdy za papieros PMT marki 
„Triumi* płaci się zamiast 5 — 4 zł. 

I tu trzeba zwrócić uwagę, że winę za 
przepłacanie cen jak i za nabywanie fal- 
syfikatów ponosi sam. konsument, który 
czyni zakupy pokąłtnie, omiiając bardzo 
liczne w naszym mieście źródła legalnej 
sprzedaży — uprawnione punkty sprze- 


daży wyrobów PMT. W samej Łodzi 
jest około 700 zarejestrowanych punk- 
tów sprzedaży papierosów, których 


nie ma tytoniowej „lipy“ i cena papierosa 
jest zgodna z obowiązującym cennikiem. 
(Dz.) 


Kronika kulturalna 


Gdański Związek Artystów Plastyków o= 
tworzył wystawę starych sztychów, pochodzą- 
cych z muzeum gdańskiego, oraz ze zbiorów 
prywatnych. 

Wystawa zawiera dużą kolekcję sztychów 
gdańskich, przeważnie miedziorytów, które 
obok fragmentów Gdańska, ilustrują ówcze- 
sne życie kupców gdańskich. Na uwagę za- 
sługują m. in. karty do gry wykonane przez 
ucznia Norblina-Rustena. Wśród szitychów 
gdańskich znajduje się polska pieczęć Au- 
gusta III. 


s 

Wydział Lekarski Uniwersytetu Marii Curie 
Skłodowskiej w Lublinie otrzymał od miasta 
nowe gmachy kliniczne, a wydział rolny po- 


mieszczenie w nowych gmachach przejętych 
od wojska. 


Str. 4 GŁOS 


ROBOTNICZY 


Nr 122 


oś owe 


Fory 


I dziś „dobre plecy” nie są złe. Bo choć 
nieraz trzeba nadstawiać swoich pleców, by 


czegoś dopiąć — to jednak tu i owdzie, ma 
jeszcze zastosowanie stara zasada — pIo- (Gad specjalnego 
tekcjonizm. Jeśli kto dai agh A 
ż - eśli kto daje jeszcze posłuch reakcyj 
W tę dawną — zasadę wierza ludziska i nym bredniom o kolektywizacj, 17-tej re- 


w miarę możliwości starają się drogą „przez 
plecy” rozwiązywać swe sytuacje życiowe i 
sprawy urzędowe nawet wtedy, gdy można 
byłoby załatwić je wprost, bez pomocy z ze- 
wnątrz.« 

Za radą mej żony zdecydowałem się za- 
fatwić pewną sprawę czystą jak łza, prostą 
jak przysłowiowy drut, wykorzystując pewne 
„tory” — a mianowicie fakt, że ob. Rybczyń= 
ski, zatrudniony w Urzędzie Pierwszym-lep* 
szym, powołanym do załatwienia mojej wła- 
śnie sprawy — jest naszym sąsiadem. 

Poszedłem więc do Rybczyńskiega, wra 
ezyłom mu swe podanie ze słowami: „Kocha- 
ny sąsiedzie, pracujecie w tym urzędzie, sty= 
kacie się z naczelnikiem, załatwcie mi to. 
Sprawa jest czysta, tylko wiecie; — plecy — 
ło plecy..." Rybczyński obiecał, że zapozna 
mnie z ob. Piórkiem, referentem Urzędu Pierw 
szego-lepszego, który miał dalej „pópchnąć” 
podanie, 

jakoż za dwa dni przedstawiony zostałem 


publice i o „zmierzchu” inicjatywy pry* 
watnei w Polsce, powinien był zwiedzić. 
Targi Poznańskie. 

Tam, w Poznaniu, można się było prze 
konać, że zdrowa inicjatywa prywatna 
ma w Polsce pełne możliwości rozwoju 
i że może ona stawać do współzawodnice- 
twa z innymi sektorami życia gospodar- 
czego na zasadzie równego startu. 

Z 1500 wystawców, którzy zgłosili na 
Targi Poznańskie swoje eksponaty, prze- 
szło 500 (34 procent ogólnej ilości) zajął 
oe 9 m: mm a eae p O M A A A A M ME WONNA. 


Wiecdparie Wymowa ch 


zawsze by 


W archiwum miejskim w Bytomiu od- 
naleziono szereg cennych dokumentów, 


ob. Piórkowi, któremu rzekłem „Sprawa jest stwierdzajacych polskość ziem Zachode 
czysta, jak łza itd, chodzi tylko, by tak, | nich į zadających kłam niemieckiej pro- 
przez znajomość...” Piórko mnie jednak nie | hagandzie. 


rozumiał, bo przy słowach „czysta jak łza” 
zamrugał filuternie okiem I powiedział: „To 
nie ważne, Wystarczy, że sprawą tę popiera 
Rybczyński”. Dzięki plecom Piórka zostałem 
po trzech dniach-zarekomendowany młodemu 
przystojnemu człowiekowi z drugiego piętra 
Urzedu Plerwszego-lepszego, który był w do- 
brych stosunkach z sekretarką kierownika 
Urzedu, a ta była również w dobrych stosun- 
kach z samym kierownikiem, 

Piórko tak mnie przedstawił „młodemu 
człowiekowi o dobrych stosunkach z sekre- 
tarką: „Ten obywatel jest mym dobrym zna- 
jomym. Ma tutaj pewną czystą sprawę” 
przy tych słowach zamrugał znacząco, «a ja 
zaczerwieniłem się, bo — proszę mi wierzyć 
— sprawa była na prawdę czysta i prosta — 
„może by pan użył wpływu na pannę Ziutę”. 

Młody człowiek udzielił mi swych pleców 
u panny Ziuty, sekretarki kierownika, która 
zapisała me nazwisko w notesie pod długą 
kolumna widniejących już tam nazwisk. Pod- 
czerniła sobie rzęsy 1 powiedziała, bym 
wpadł za tydzień, Wpadłem za tydzień, Se- 
kretarka przedstawiła mnie kierownikowi U- 
rzędu Pierwszego-lepszego: „Klapsiu — to 
mój kuzyn”, Potem szepnęła mu coś na ucho. 
I wyszła: 

Kierownik, nie czytając podania, rzekł: 
nTo sprawa b. ciężka i trudna”, „Ależ — ob, 
kierowniku przerwałem oburzony — to spra- 
wa jest jasna i prosta; ja już żałuję, żem nie 
przesłał podania drogą listowną, było by 
szybciej...” „Ano pewnie.,* — tu kierownik 
zamrugał okiem i wybuchnął śmiechem — 
„A jednak coś w tym jest, że obywatel nie 
przesłał podania poczta. Nic nie szkodzi. Dla 
kuzyna Ziuty wszystko się zrobi”. 

Tu zadzwonił, Wszedł Rybczyński: „Proszę 
ło oddać na dziennik” — rzekł kierownik, 
wręczając mu moje podanie.. Na schodach 
oburzałem się na stosunki, panujące w Urzę- 
dzie. Powiedziałem. do Rybczyńskiego: „Też | 


Wśród dokumentów sporządzonych w 
ięzyku polskim, pochodzacych przeważ- 
nie z XVII wieku znajduje się list hetma- 
na Jana Paczyńskiego z roku 1671, regu- 
lujący sprawy sadownictwa na tych zie- 
miach z zaznaczeniem, iż językiem urzę- 
dowvm jest język polski, uniwersał Jana 


S. Mikołajczyk. Poruszana przez Was 
sprawa leży w kompetencji Społecznej Kon 
troli Cen i organów Kontroli Skarbowej, 
które czuwają nad przestrzeganiem cenni- 
ków i marż zarobkowych. Rzeźnik, które- 
go obywatelskie stanowisko podkreślacie, 
jeśli rzeczywiście prowadzi swój interes 
uczciwie nie ma powodu skarżyć się na do- 
konywane kontrole w jego sklepie. Jeśli 
sprzedaje mięso taniej, niż inni jego kole- 
dzy po fachu i mięso przez niego rozprowa- 
dzane odpowiada obowązującym przepisom 
-rzeźnym i sanitarnym, to jego lęk przed na" 
syłanymi nań kontrolami jest absolutnie 
nieuzasadniony. 

Stały czytelnik „Głosu Robotniczego”, 
Dla wyjaśnienia sprawy i poruszenia jej 
na łamach naszego pisma, musielibyśmy 
wiedzieć, do jakiej szkoły uczęszczają Wa- 
sze dzieci. Wysokość opłat na koło rodzi- 


tu załatwiają — sprawa prosta i jasna, a oni 
posyłają od Annasza do Kalfasza. 

„Nagle tknięty złym przeczuciem — spyta: 
łem: „Słuchajcie, Rybczyński, a jeśli skiero- 
wałbym podanie formalnie do Urzędu, może 
było by to szybciej i pewniej ” A Rybczyński 
na to — „Pewnie, Można było odrazu dać 
woźnemu na dziennik, no i dawno byłoby to 


Pobyt Lenina w Pobyt Lenina w Polscelwi-5nu7Tuuzu u unia aee 


r betad tlo Poronina. — Poronińska Konferencja. — 
Wykuch wojny światowej. — Lenin i Kasprowicz 


U podnóża Karpat, niedaleko dawnej ro- 
syjsko - austriackiej granicy leży niewielka 
miejscowość górska — Poronin. Tu właśnie 
w Poroninie w przededniu wojny światowej 
odbyła się tzw. konferencja poronińska, na 
której przewodniczył Lenin. 


konferencja poronińska. W tydzień po kon- 
ferencji małżonkowie wyjeżdżają spowrotem 
do Krakowa. W maju 1914 r, wracają znów 
do Poronina i tu zastaje ich wybuch wojny 
światowej. 8 sierpnia policja austriacka are- 
sztuje Lenina i umieszcza go w więzieniu 


wępsfaamiadkc „Głosu 


sektor prywatny. Nikogo więc nie zdzi- 
wi, iż przemysł prywatny wystawił! ta- 
kie wytwory, jak galanteria skórzana, 
konfekcja, perfumy, mydła, pasty do po- 
dłóg, proszki do pieczenia, szczotki, za= 
bawki dziecięce wyroby artystyczne, 
koronki, krawaty, bieliznę, wyroby włó- 
kiennicze, samodziały, czapki, wózki dzie 
cinne itp. 

Ale co powiecie, gdy wam zakomuni- 
kuie, że na Targach Poznańskich w pa: 
wilonie caióżkiego przemysłu wystąpiły 
firmy, oferujące drogocenne i luksuso- 
we meble. aparaty elektryczne, grzejniki, 


Ok umeni ów 


Ziemie Zachodnie 


ły polskie 


Kazimierza z datą 15 sierpnia 1660 r. pi- 
sany we Lwowie, wzywąjący do pospo- 
litego ruszenia, list Karola Ferdynanda. 
księcia Polski i Szwecji. księcia na Opolu 
i Raciborzu z roku 1652, w którym broni 
on praw i przywilejów rzemieślników, 
oraz szereg aktów urzędowych z podpi- 
sami hetmanów, sędziów i innych noszą- 
cych nazwiska polskie. 

Zapisy w księgach rady miejskiej w 
Bytomiu do roku 1618 prowadzone były 
wyłącznie w języku polskim. 


my na listy 


tak wysoka, jak to podajecie w skierowa- 
nym do redakcji liście. 

R. Z. STAŁY CZYTELNIK „GŁOSU ROBOT- 
NICZEGO” z UL. GRABOWEJ. Zgadzamy się 
z Wami, że działanie poszczególnych komó- 
rek Ubezpieczalni Społecznej nie stoi na wy- 
sokości zadania i nie zaspakaja potrzeb pod- 
opiecznych. Informacje przez Was nadesłane 
wykorzystamy, 

R. KOWALCZYK, CZŁONEK PPR. Na mocy 
istniejących zarządzeń gospodarz nie ma 
prawa dysponować wolnymi lokalami w swej 
posesji Nakaz Urzędu Kwaterunkowego Jest 
wystarczającym dokumentom, uprawniają- 
cym do zajęcia przyznanego Wam mieszka- 
nia, Komorne płacić będziecie w tej wysoko- 
ści jakiej to mieszkanie obowiązywało przed 
wojną, Wyłączone spod dyspozycji Urzędu 
Kwaterunkowego są mieszkania, które zosta- 
ły doprowadzone po zniszczeniach wywoła- 
nych działaniami wojennymi, do stanu uży- 


cielskie nie we wszystkich szkołach jest | walności przez ich użytkownika. 


załatwione. Ale dlaczego nie mieliście załat- 
wić jej przy pomocy „pleców”. Gdy plecy są 
— trzeba z nich korzystać!”. 
Wypowiedziawszy tę odwieczną prawdę, 
Rybczyński podniósł palec na wysokość mej 
głowy, jak gdyby zasadę tę chciał przy po- 
mocy urzędowego palca wtłamsić do mej 
świadomości. (Dz) 


Bardziej (dokładnie opowiada o Leninie wierzono, 


żona kierownika poczty — M. Radkiewiczo- 
wa. Widywałam go zwykle 2 razy dziennie, 
gdy przychodził do nas po korespondencję— 


opowiada, Było to zwykle rano i potym o 41 


po południu. Zawsze był bardzo spokojny i? 


wał, Ze swoimi towarzyszami zazwyczaj roz- 
mawiał po rosyjsku. Z nami na poczcie w 
sprawach służbowych — po niemiecku. Czę- 
sto wypożyczał ode mnie pióro do podpisu. 
Pamiętam dobrze jego ręce. Były kościste I 
mocne. Ubrany był zawsze bardzo skromnie. 


W r. 1912, Lenin wraz z żoną przenosi się 
z Paryża do Galicji. Początkowo osiedlają 
się w Krakowie. Lenin czuł się tu znacznie 
bezpieczniej niż w Paryżu. Policja francuska 
szła we wszystkim na rękę policji rosyjskiej 
podczas gdy policja austriacka, nienawidząc 
władz rosyjskich, starała się na wiele rze- 


czy patrzeć przez palce. Ponadto ważne by-, 


ło, że rosyjska granica była stąd niedaleko. 
i kontakt listowy i osobisty z towarzyszami 
z Rosji był ułatwiony. W Krakowie Lenin z 
żoną mieszkają blisko dwa lata. W zimie 
roku 1913 żona Lenina — Krupska zachoro- 
wała. Lekarze radzili ppa do Zaköpane- 
go. Zakopane jednak było bardzo ludne i 
zbyt drogie. Wybór więc A na Poronin — 
małą wioskę, położoną w odległości 7 kilo 
metrów od Zakopanego, skromniejszą i tań- 
szą. Wynajęto domek wysoko w górach, skąd 
rozciagał się wspaniały widok. Ten pierw- 
szy pobyt w Poroninie trwał do 20 paździer- 
nika i w tym czasie właśnie nastąpiła owce 


w Notłym Targu. Po wielu staraniach udaje 
mu się wydostać z więzienia. Lenin i Krup- 
ska wyjeżdżają do Krakowa, a stamtąd do 
Szwajcarii. Starzy mieszkańcy Poronina z 
pietyzmem przechowują pamięć o pobycie 
słynnego rewolucjonisty rosyjskiego w ich 
miasteczku. Można zobaczyć dotychczas ze 
chowany w całości dom, w którym miesz- 
| kał Lenin, jego mieszkanie, zachowane sprzę- 
ty. 

W Poroninie dotychczas przebywają ludzie, 

tórzy doskonale pamiętają pobyt Lenina! 
Znali Lenina osobiście i kierownik poczty — 
Tadeusz Radkiewicz, żona jego Mieczysława, 


Wysyłanie nielegalnej korespondencji nie 
było łatwe. W pracy tej pomagał Leninowi 
mieszkaniec okolicznej wioski Dziuba — 


wówczas chłopak kllkunastoletni. 


W pamiętnikach Krupskiej znajdujemy u- 
stęp dotyczący aresztowania Lenina w roku 
1914. Wśród ludzi interweniująqcych w jego 
sprawie znajdował się również pewien zna- 
ny polski literat, którego nazwiska Krupska 
nie wymieniła. Obecnie wiemy już, że litera- 
tem tym był poeta Jan Kasprowicz. 

Kasprowiczowie spędzali zazwyczaj wa- 
kacje letnie'w Poroninie. O Leninie siyszeli 


rolnik Stanisław Dziuba, żona  poety|j jako o wybitnym rewolucjoniście rosyjskim, 
jana Kasprowicza. W czasie pobytu w 
Poroninie — opowiada kierownik poczty — 


Lenin prowadził bardzo obszerną korespon- 
dencję. Bywał na poczcie codziennie, Od- 
bierał listy, pieniądze, przesyłki. Korespon- 
dencję ntrzvmmywał bardzo liczną i z różnych 
krajów. 


czas pobytu w Krakowie, zwróciła się do 


ale osobistej znajomości z nim nie zawarli. 
Po aresztowaniu Lenina, grupa Polaków, z 
którymi Lenin zawarł bliską przyjaźń pod- 
SE z prośbą o interwencję u ów- 


cieszył sia wielką popularnością zatem 


przemysł prywatny 


Międzynarodowych Targach Poznańskich 


Rohotmiczeygya**) 


maszyny róznego rodzaju, a nawet moto 
cykle (firma Stefan Malcherek, Poznań), 
maszyny rolnicze (B-cia Malak w Żninie), 
narzędzia metalowe, maszyny młyńskie, 
transformatory, silniki 4 szlifierki, Czego 
poza tym w stojskach 


mie znajdziecie 
prywatnych firm? Sztandary i kielichy 
kościelne, szaty liturgiczne, sprzęty ku- 


chenne, reflektory samochodowe, pompy 
powietrzne, przyprawy do zup, wina o- 
wocowe, grzyby, miód, wino i soki owo- 
cowe, piwo, jagody suszone, konserwy; 
namiastki kawy, cykorię, różne artykuły 
spożywcze, kosmetyczne I farmaceutycz- 
ne, warsztaty i narzędzia stolarskie, ka- 
lafonie, terpentyne, atrament, klej, tuszę 
i Bóg wie, co jeszcze. 

Niemniej różnobarwnie i różnorodnie 
przedstawia się pawilon Nr 4, w którym 
wystawione zostały wyroby rzemieślni- 
cze. Wyroby grawerskie, złotnicze, cera- 


miczne, witraże, wyroby skórzane, ry- 
marskie, konfekcja, meble i galanteria 
drzewna. precyzyjne wyroby mechanicz- 


ne, wyroby ślusarskie, blacharskie, intro- 
ligatorskie, bronzownicze, elektro- i ra- 
diotechniczne, trykotarskie i tkackie, wi- 
klinowe i samodziały i wiele, wiele in- 
nych doskonale i ze smakiem wykonanych 
przedmiotów można obejrzeć w stoi- 
skach rzemiosła, 

Przy tym wszystkim uderza jednak sła 
by stosunkowo udział inicjatywy pry- 
watnej naszego miasta. Kraków, Wro- 
cław, a przede wszystkim Poznań pod 
tym względem wypadły na Targach o 
wiele okazalej, aniżeli Łódź, Winy nale- 
ży się może doszukiwać w słabej dzia- 
łalności propagandowej „Dyrekcji Tar- 
gów Poznańskich, która nie potrafiła na- 
leżycie zainteresować łódzkich sfer han- 
dlowo-rzemieślniczych. Być może, że Iz- 
ba Przemysłowo-Handlowa i Izba Rze- 
mieślnicza nie są w tym wypadku bez 
winy. Jak by nie było — w rezultacie 
łódzcy przedsiębiorcy prywatni i rze= 
mieślnicy nie wykazali na forum Miedzy- 
narodowych Targów Poznańskich takie- 
go rozmachu, jakiego po obywatelach 
„polskiego Manchesteru“ można się było 
spodziewać. Na szczęście, jeśli idzie a 
inicjatywę prywatną, to Łódź należy ra- 
czej do wyjątków. 

Podobnie przedstawia siłę sprawa na 
odcinku handlowvm. W Poznaniu na wy* 
stawach sklepowych (zwłaszcza spożywa 
czych) znajdziecie na każdym artykule 
cenq į to znacznie niższą, aniżeli w Ło- 
dzi. A więc węgorz w Łodzi w końcu 
kwietnia kosztował 900—1.000. zł za kg, 
a w Pozhaniu 570—630 zł, Ciastka znacz- 
nie lepsze, aniżeli w Łodzi, kosztują 20 zł 
sztuka. Podobnie ma się Sprawa z ma- 
oz mięsem i wieloma innymi artyku= 
ami 

Sektor prywatny w innych dzielnicach 
naszego krafu opiera się snać na zdrow- 
szych i solidarniejszych podstawach, ani- 
żeli w Łodzi, czego jaskrawym dowo- 
dem mogą być Targi Poznańskie. 

pna EA 


że interwencja jego, będzie sku- 
teczna. I faktycznie, po trzech dniach Lenin 
został zwolniony i przyszedł do Kasprowicza, 
by podziękować mu za wstawiennictwo. 
Maria Kasprowicz — żona zmarłego poety 


+ — żywi dla Lenina specjal d 
nigdy nie słyszałam, żeby się na kogoś gnie- | ONI Ro 


W ciężkim okresie wojny domowej w Rosji 
Lenin przyszedł z dużą pomocą rodzinie Kas- 
prowiczowej. Maria Kasprowiczowa urodziła 


się w Petersburgu, skąd wyjechała z mężem 
w r. 1911, 


W Petersburgu pozostawała je] matka i sie 
stra. Sytuacja materialna tych kobiet była 
bardzo ciężka, Kasprowiczowa zaniepokojo- 
na o ich los, postanowiła napisać d Lenina, 
z piośbą o ułatwienie im wyjazdu do Polski. 
Było to w roku 1920 — w roku wojny polsko= 
radzieckiej. Jeden list Kasprowiczowa wysłała 
przez Rumunię, drugi zaś daje polskiemu ka 
pitanowi, udającemu się na front. List był za: 
adresowany: Moskwa, Kreml, Lenin. Wysyła 
te listy, ale nie bardzo wierzy w to, że one 
dojdą i że otrzyma na nie odpowiedź, Listy 
wysyła w grudniu, w kwietniu zaś otrzymuje 
następującą depeszę: List otrzymałem przed 
trzema dniami. Zarządzono ułatwienia wyjaz- 
du rodzinie z Rosji. Paszporty już wydano = 
Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
Lenin. 

Siostra 1 matka Kasprowiczowej wkrótce 
potym przyjechały do Polski Lenin dobrze pa- 
miętał swój pobyt w Krakowie i Poroninie, 


czesnego starosty nowotarskiego. Kasprowicz | oraz pómoc, jakiej doznał od swych przyja- 


ciół polskich, 


ROBO©TNICZY 


k | 


OAZA ty LERAAR VANTAR LA EDI UNION OU BUDO 


Wędrowało trzech braci: Lech, Czech 
I Rus, Szukali ziemi, na której mogliby 
się osiedlić. - 

Czech ruszył na południe. Rus — ku 
wschodowi. Lech został sam ze swoją 
drużyną. 

Wędrował przez olbrzymie bory. 
Przechodził w bród wielkie, toczące się 
ku morzu rzeki. Okrążał jeziora. 

Drużyna Lecha poczynała narzekać. 
Za długo trwa ta wędrówka. Czego Lech 
jeszcze szuka? Mało tu wszędzie zwie- 
rzyny i ryb w wodach? Można się osie- 
dlić i żyć. Głód nie grozi. 

Szemrali cicho, Lech nie zwracał na 
to uwagi. Szedł wciąż naprzód. 

Aż jednego dnia zaszli w pagórkowa= 
tą okolicę między dwoma jeziorami. 
Pięknie tu było. Szumiał las i pachnia- 
ły leśne zioła. Wreszcie dotarli do skra- 
ju obszernej polany. 

— Spoczniemy tu chyba? — zapytał 
ktoś z drużyny. 

„_W tej chwili załopotały głośno skrzy- 
dła. Ogromny orzeł opuścił się na stoją= 
ce pośrodku polany drzewo. 

Ciemniało tam orle gniazdo. Piszcza- 


ły w nim młode orlęta. Widocznie orzeł 
LALALILW ALL ALILALECH WL ALYLALH AŁÓŁY OŁYLAKLICA AE LIC ALNŁ ALE AL ELAŁWLIE AŁYCYL NL MI 


Jak Wam się podobalą 
utwory Waszych koleżanek ? 
WIOSNA I KRASNOLUDEKR 

Przyszła wiosna do ogródka 

Napotkała krasnoludka ; 

„Sieję kwiatki, wiosenko kochana, 

Będziesz pięknie kwiatkami ubrana, 

Zima musi za rzeki wędrować 

Ty, wiosenko, będziesz nam królować!” 

Wandzia Stachnio 

y „KL III, 10 lat. 


Z 
BOCIEK I ŻABKI 
Panie bocianie, panie bocianie, 
Co pan dziś będzie jadł na śniadanie? 
Wyszło z wody żabek sześć 
Bociek chciał je zjeść. 
Ale żaby się nie dały 
Hyc, pod wodę się schowały. 
Chodzi bociek ponad błotem 
Myśli sobić: zjem je potem, 
Gdy to żabki usłyszały, 
Wcale się nie pokazały. 
Hania Szukalska, 
Szkoła „POWSz. KL II-b, 9 lat. 


$ 


* 
SZKOŁA 
Gdzież to będzie tak wesoło, 
Jak u Ciebie, droga szkoło! 
Życie płynie tu kwitnące, 
Barwne jakby złote słońce. 
Wciąż są kłótnie, swary, wrzawy 
I ochota do zabawy. 
Każdy chodzi tu z radością, 
Szkołę wita wciąż z miłością. 


Lusia z Poddębice. 


przyniósł im coś do jedzenia. 
Ostrożnie, cicho wszedł Lech 


na 
otwarte miejsce, a za nim jego drużyna. 
Stanęli tuż pod rozłożystym dębem, na 
którym było gniazdo. 

Orzeł siedział na gałęzi obok gniazda. 


Przez chwilę nie poruszał się. Bystro 
patrzył: na przybyszów, 

A potem rozwinął skrzydła do lotu. 
Wzniósł się w górę. Blask słońca padł 
na jego skrzydła i te wydały się patrzą- 
cym zupełnie białe. Zakołował w po- 
wietrzu i znów opadł na gniazdo. 
Teraz Lech obrócił się do swojej dru- 
żyny: 


— Tu zatrzymamy się. Nie tylko na 
spoczynek. M gdzie orły mają swoje 
siedziby, chcę się osiedlić na zawsze. 
A na wieczystą pamiątkę dnia tego ród 
i bę roo miał w herbie białego orła. 
To będzie nasz znak. > 

Drużyna wzniosła radosny okrzyk, Po: 
toczył Się on po lesle, po wodach jè- 
zior, po pagórkach i dolinach. 

Na miejscu, gdzie było orle gniazdo, 
powstało miasto Gniezno. A Polacy, któ- 
rzy — jak głosi ipres — pochodzą od 
Lecha, mają dziś dzień za herb Białego 


Oria. 
Wanda Wasilewska 
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Teofil Lenartowicz 


NA JAGOD 


Po brzozowym, cichym lesie 
Dziewczę idzie, dzbanek niesie 
Niesie dzbanek z jagodami, 

Z jagodami, borówkami. 

A dlaboga, co się dzieje, 
Kto się śmieje? Las się Śmieje. 
Kłaniają się przed nią drzewa, 
Ona śpiewa i las śpiewa. 

Więc przystanie, dech zatrzyma, 
Patrzy wokół i nic nie ma. 


Dzięcioł, co ma dziobek spory; 
Przysiadł się też gdzieś do kory. 
A wiwilga coraz wiśnie 

Gęstwąj ledwo się przeciśnie. 
Spod jałowcu zająć skoczy 

Z otwartymi śpiący oczy. 


Mój zajączku, nie bójże Się, 
Ja borówki zbieram w lesie: 
„ A toż ja ci nie przeszkodzę, 
Że ze dzbankiem sobie chodzę. 


Najmniejsi żołnierze 


Dwaj mali chłopcy w wojskowych 
mundurach, Jeden z nich wyglada jeszcze 
jak dziecko. Ale naramienniki są, i to nie 
byle jakie — starszy Sierżant. Drugi z 
czerwono-białymi paskami elewa — 1ucz- 
nia rzemiosła wojennego. 

Na ulicy tłumy ogladaja się za nimi. 
Przystają, podziwiają — tacy maleńcy, a 
Już w wojsku. Chyba to pomyłka, chyba 
tak się tylko przebrali! 

Tak jednak nie jest. Ten mniejszy — 
Grudziński Rvszard zaznał w życiu bie- 
dy niemało. Matka odumarła go we wcze 
snym dzieciństwie. Ojca Niemcy zabrali 
do Prus na róboty. Potem ojciec uciekł 
i musiał się ukrywać. 

Mały Rysio został Sam w domu. Po- 
tem przyszli żandarmi i po niego, zabrali 
— oddali do szwaba na wieś — do Pasa- 
nia bydła. 

Twardy to był Niemiec. Bił ciażką pie- 
ścią po głowie — nie dlatego; że Rysio 
sobie na to zasłużył, ale ot tak, dla nie- 
mieckiej uciechy. 

„ Cierpiał Rysiek rok, cierpiał dwa lata. 
Aż tu pewnego ranka zaczęło coś hukać 


w oddali, za borem. Groźny szwabisko; 
który Rysia bił co dzień pięścią po gło- 
wie — zaniepokoił się. Zaczął zaprzęgać 
konie do wózu, 

— Hej. ty chlopaka, zabierać się do 
robota i klaść kufra na wóz. Jedziemy 
na Doiczland! 


Rysiek pobladł. Ten huk za borem, to 
pewnie wolność. Nie, on nie pojedzie ze 
szwabami. 

Jedna sekunda į Rysiek już jest za pło- 
tem. Nim się szwab obejrzał, już dał nur- 
ka w zagajnik. -Biezł pędem, co Sił star- 
czy, żeby tylko dobiec do tych, co grzmią 
straszliwymi hukami za lasem. 

Sam nie wiedział, kiedy 
przy radzieckich żołnierzach, Podnieśli 
go do góry» Mołodiec! = krzyczeli do 
niego i ściskali i całowali, 

— Ty wgermańców* nie widział? 

Rysiek widział „germańców”*, przycza: 
jonych nad drogą pod Skierniewicami — 
więc wsiadł z tyłu, na tank olbrzymi i 
pojecnał. 

Ziemia się trzęsła, tank sypał pociska- 
mi na niemieckie auta, na niemieckie o= 


znalazł się 


Gdybyś był nie uciekł w chrusty, 
Dałabym ei liść kapusty, A 
Już powiadam, że uctecha... 
Oj, fruneto coś z orzecha, 
Z czubka drzewa, co się chwieje, 
Coś zalata, cości słychać, 
Że aż chce się piersiom dychać, 
Nocą spadły święże deszcze, 
Bo się krople świecą jeszcze, 
A na wrzosie, co mnie moczy: 
Jak perełki stoją oczy. 
Jagódeczko, pójdź do dzbana! 
Danaż moja, dana, dana. 
Już południe, słychać dzwonki, 
Stary pastuch spędza z łąki, 
To Pawłowa, to graniata, 
Co kołatkiem tak kołata. 
: A to nasza krówka goni, 
Co jej dzwonek cienko dzwoni. 
Teotll Lenartowicz. 


koby. Rysiek był wszedzie w pierwszej 
linii, Jechał na tanku, a duma rozpierała 
mi wątłe piersi. To dobrze, to za mat- 
kę, to za tatnsia, to za całą Polskę, umę- 


'czona, pobitą == nadszedł przecież dzień 


zapłaty! i 

Radziecki major Nikitin dowiózł Ryśka 
Grudzińskiego aż do Gałkówka, W Gał- 
kówku znaleźli się polscy Żołnierze z ar: 
mii generała Świerczewskiego — wzięli, 
przytulili Ryśka i tak Rysiek został w 
wojsku. — Na zawsze=powiada 2 dim. 

Dziś dosłużył sią już Stopnia starszego 
sierżanta, Gdy skończy szkołę powszech- 
ną, pójdzie do gimnazjum, pójdzie do 
szkoły oficerskiej, będzie czuwał nad O- 
drą i Nysą, żeby jnż nigdy, przenigdy 
niemiecka gadzina nie wróciła na nasze 
kochane pola i łany. 

Ten większy, co stoi przy nim = to 
Tadek Sobczak. Jest już dawno w woj: 
sku, uczy się w orkiestrze. Gra na wal- 
torni. Także bedzie żołnierzem — obroń* 
cą krajn. 

Ło . 

A kiedy tak idą dumni po Piotrkow- 
skiej ulicy w Łodzi — ludzie sie oglądają 
za nimi. Tacy maleńcy, a już żołnierze! 
Tak, prawdziwi żołnierze, którzy zako 


" W 
sztowali doli i niedoli i poszli do wojska | straszliwa walka z Niemcami, 
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Dzieci piszą 
„PROMYKA 


Szanowna Redakcjo! 

Bardzo chętnie czytam „Promyk“ i 
chciałabym przyczynić sie do jego rož- 
woju. Kończę już 7-mą klasę szkoły po- 
wszechnej i chciałabym pójść do wyż- 
szych szkół, lecz nie wiem, czy fundusz 
zarabiany przez mego tatusia kolejarza, 
wystarczy na kształcenie. 

Lucyna 
uczennica klasy VII-C 
Szkoły Powsz. w Krośniewicach 

Droga Lucynko! - 

Powinnaś za wszelką cenę starać się 
kształcić dalej. Zarobki Twego Tatusia 
staną się z czasem wyższe. Odbudowu- 
jemy nasz kraj, wiec ciężkie czasy nie 
będą trwały wiecznie. Na uniwersyte- 
cie można mieć stypendium i samej też 
trochę zarabiać, a nawet nie jest wy- 
kluczone, byś już jako uczennica gimna= 
zjum mogła po trosze pracować. SĄ 
przecież nawet szkoły powszechne po- 
południowe, których uczniowie pracują 
6 godzin w fabryce. Nie jest łatwo uczyć 
się i pracować, ale wiesz chyba sama, że 
wielu wybitnych ludzi tylko w ten spo= 
sób zdobyło wykształcenie. A więc — 
głowa do góry i bardzo dużo hartu i do- 
brej woli, Lucynko! 

Redaktor. 


I 

Drogi „Promyku'! 

To co przysyłam, to będzie już moja 
druga próba. Oczekuję jej skutku z na= 
pięciem, choć nie wierzę, by mój utwór 
mógł być wydrukowany. Następnym ra- 
zem postaram się napisać już coś po- 
rządnego. 

Dziś mam dużo lekcji, więc wybacz 
„Promyku”, 

Lusia z Poddębice. - 

Odpowiedź Redaktora: 

A jednak, Lusiu, drukujemy. Nie jest 
to jeszcze prawdziwa poezja, ale już wi- 
dać u ciebie postęp, pierwsze rzeczy, 
które nadesłałaś, były słąbsze. Proza 
Twoja daleko jest lepsza od poezji i do 
niej jeszcze wrócimy. Czytaj uważnie 
takich poetów, jak Konopnicka, Tuwim, 
a wtedy przekonasz się, co-to znaczy do= 
bry wiersz. Specjalnie nas ucieszył 
Twój list, w którym tak serdecznie i 
mile opisujesz swoją kochaną nauęzy= 
cielkę. Pisz nam więcej o sobie i swoich 
koleżankach i szkole, 


Redaktor. 


wfzała w całej Polsce 


U. R. 


wili, gdy 


GŁOS R 


OBOTNICZY 


Nr 122 


Nad strug ją, pod łopianem przemieszki-|lamentuie. Wiec babuleńka podejdzie bli- 

wała żabia PSA familia, do której nale- żej i pyta: 
t Półpanek. Na całym brzegu strugi nie A co Pan Bóg dał? 

było żaby, "A by tak z o krzyczała AŻ do niej zakrzykna krasnoludki: 
0 sobie, jak ten Półpanek. Jakiego to on — Ach. muzykantowi naszemu gar- 
rodu jest, jaki to głos cudow ny ma, jakijdziel pękł! Ratujcie muzykanta naszego! 
rozum j laki talent muzyczny. Pokiwała babuleńka głową, ruszyła 

Gwiczył się co dzień w śpiewaniu, że | jedną łapę żaby, ruszyła drugą, trup! 
jednak zawsze takt gubił, musiał mu kra- Aż przyłoży ucho swoje stare do mart 
snoludek Modraczek wybijać go pałecz- j piersi i słucha. 
kw, wyłamaną z trzciny. uśmiechnie się nagle... Coś 

Co to był przy takiej lekcji za wrzask, kołatało się jeszcze w nie- 
Jaki skrzek! Żaba darła się Jak opętana. babuleń- 
Modraczek walił swą trzcinką tak, jakby 
ze trzy baby kijankami prały, a żuki,| — Skoczże który za trzy góry, za trzy 
muchy, komary, wróble nawet, wszystko | morza, na bezdroża, na sam koniec świa” 


z brzękiem, z trze- 


e wszystko uciec mogło. Lilie 
wychylały swoje białe kielichy, 
„ące choć o chwilę spokoju, choć o o- 
robinę ciszy. 


i tataraki 


kało z piskiem, 


Ale Di 


rzciny nie były tak uprzej- 


me, te od razu zaczęły w pałki swoje 
tłuc i w długie miecze trzaskać. 
— Któż to tak wrzeszczy — wołały— 


igk} 
Jal 


ty 
Sza 


go ze skóry darto? A nie będziesz 
cicho, krzykaczu? A pałką go! A nuż 
blą po nim! 
Ale opętany zazdrością, i pychą Półpa- 
nek nie zważał ani na groźby, ani na 
prośby. Owszem, tym zapalczywiej krzy 
czał, aby je zagłuszyć, tak że mu gardło 
wydęło, iak naipotężniejszy pęcherz. 
— Dla Boga! — wołał przerażony Mo-; 
draczek jeszcze 


— mi się tu w oczach 
rtozpukniesz! 

Ledwie to rzekł.. krrach! skóra, na- 
pięta jak na bębnie, trzasła, a Półpanek,! 
jak stał, tak padł, raz tylko zipnawszy. ; 

Szła wtedy gaiem Stara babuleńka ii 
zbierała zioła. 

— Ty rosiczko, rosiczko! — mówiła — 
Tysiąc listeczków w tobie. Dobraś ty od 


oczu bolenia. Chodź do kobiałki! 


I oma babuleńka mprzygarść ziela 
świeżego i szła dalej. 
— Oj, ty macierzanko, ty ziele! Mocny 


tobie, dobraś w 
. łk i! 

CI wilę rwała w ciszy pachnące listecz 
poczem już odejść chciała, gdy trafiła 
ki jk cal na korzonek. wystający z ziemi. 


chorobie, pójdź 


ki 


Schyliła się babuleńka i ciągnie ów ko- 

rzonek do Siebi a ziemia do siebie. 
Wi uderzy w powietrze krzyk słaby.. 
takiego? szepnie babuleńka. 

Szy sporym krokiem, stykuta, jak mo- 

że, kijkiem się podpierajęk. Spojrzy, a 

luż nad strugą tłum krasnoludków otacza 


żabę bez ducha, ręce załamuje, płaczem 
WUUUUUUNIWUUOTIOOT EOT 
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Szelbure-Zarembina 
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Spotkanie 


Szly dzieci ulicą wesołe. Szły para- 
mi. Stąpały równo, lekko, żwawo. Śpie- 
szgiy na wycieczkę za miasto. Wtem na- 


przeciw dzieci z bocznej ulicy wyszedł 
pochód imężczyzn z tłomoczkami. Meż: 
ni szli czwórkami i krok ich był cież- 
ki, twarze smutne, Maszerowali copraw* 
da. Ale nie maszerowali dziarsko iak 
żołnierze, ami wesoło jak dzieci. Ubrani 
byli dziwnie: jedni w starych, wojsko- 
inni po cywilnemu, je- 
imni w jakichś pasia kach z łatami. 
ySscy mieli przypięte znaczki i wsta 
różnych barw. 
zwolniły kroku 
wie, 

— To cudzoziemcy, oswobodzeni z nie- 
mieckich obozów wyjaśnił dzieciom 
przechodzący żołnierz. Ci co mają 
wstążeczki niebieskie, białe į czerwone 
to Francuzi. Tamci ze wstążeczkami bia- 
tymi, czerwonymi i zielonymi — to Wto- 
i zta to Rumuni i Węgrzy. 
ci ucichły. Patrzyły w milczeniu 
na mijających ich mężczyzn. Tylu ich! 
Tylu! a każdy tak daleko od swojej oj- 
czyzny! Tak daleko od rodziny! 

Jeden Frar 1cuz zatrzymał się nagle, 
zadał co $ do dzieci po franc 

ą na najmniejszego, na 
Nikt nie rozumiał 
r rozumieli ruch reki: 
iemĝjec pokazał 

małego synka, 


wych mundurach, 
SZCZę 


i przyglądały 


za: 
usku i poka“ 
Janka To- 
słów. Ale 
Ten ojciec- 
dzieciom, że ma 
jak właśnie Ja- 


sy łzy 
mężczyzną płakał. 
W tedy dzieci jak na komendę podnio* 


polały mu sią po twarzy. Doro- 


> , uśmiechnęty się: każde dziec” 
;yłało pozdrowienie przechodzą” 
cym. Poz drawiały cudzoziemców tak jak 
poz „drawiałaby własnych. ojców, gdyż 

ie nie jest obcy — wszyscy 


nikt na Świec 
ludzie są jak jedna rodzina. 


ta, tam gdzie moja chata; przy nieśże mi 
duchem złotą igłę z uchem, przynieś i je- 
dwabie, pomożem tei żabie! 

Skoczył Pietrzyk 
chatynki 
prośba: 

Jaskółeczko! Jaskółeczko! 
Weź mnie na swe siodełeczko 
mieś mnie swymi pióry 

za morza, za góry, 

na sam koniec świata, 

gdzie babulki chata. 

Zaświergotała 
posługi. Skoczył na 
I tyleś go widział. 

Tymczasem babuleńka ogień pali, zioła 
warzy j gardło Półpanka smaruje. Po- 
sługują jej krasnoludki, jak mogą. Ten 
chrust nosi, ten mieszkiem ogień rozdy- 
ma, ten garnczek trzyma, 

Nie 


nodzę do 
jaskółki z 


jednej 
do 


na 


Skrobka i dalei 


jaskółeczka, chętna do 
nia Pietrzyk, frru! 


minęły trzy pacierze, zaszumiały 


nad dolirws, iaskółcze skrzydła  rącze, 
skoczył z nich Pietrzyk lekko, b babuleńce 
złota igłę i jedwabną niteczkgj podaje, 
Wyijęła babuleńka okulary, na nos wło- 
żyła, igiełkę nawlokła i nuż owo gardło 
nieszczęsnej żabie Obstąpiły 


zeszywać, 


t Ołpanek chciał cały świat przekrzyczeć 


Rozskoczyły sie krasnoludki z nagłego 
strachu; a tu Półpanek ke 
oko: przymkną M, otworzył drugie i pod- 
nosić się zaczyja. Za nutami siej obejrzał 
i chwyciwszy je w łapy, rozdziawił do 
śpiewu gębę, 


ją krasnoludki, patrzy jeder 


Półpankowi zeszywszy, 


nos przyłoży i trzy razy dmuchnie. 


Jakże owa żaba nie kichnie! Jakby z 


armaty strzelił! 


drugiemu 
przez głowę, a babuleńka pęknięta, skórę 
dzięgla mu pod 


Rozdziawił, lecz nie puścił głosu; 
rozdziawił szerzej jeszcze — na nic! Roz 
dziawił po raz trzeci — głuchy skrzek 
wyszedł tylko z gardła. O nieszczęsny 
Półpanku! 

Maria Konopnicka 
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Włodzimierz Słobodmóiik Słobodmii« 


wel 
Słucha i 
niecoś życia 
bogim Półpanku. Podniesie tedy 
ka nwa i rzecze: 
j 


KONCERT SŁOWIKA 


Słowik rzekł do Słowikowej: 

„Daj mi, żono, fraczek nowy. 

Który wisi w naszej szafie. 

Ja go znaleźć nie potrafię, 

A dziś, kiedy słońce zaśnie, 

Mam zaśpiewać różom właśnie. 

W stary m fraczku wstyd mi, żono, 
piewać różom pieśń natchnioną, 

Więc dla wdzięcznych tych słuchaczek 

Muszę włożyć nowy fraczek*. 


Słowikowa odpowiada: 
„Sama wiem, że nie wy pada 
W starym fraczku śpiewać tobie, 
Ale cóż, nieszczęsna, zrobię, 
Gdy twój nowy fraczek, panie, 
Zjadły mole na śniadanie, 
A to, mężu, z tej przyczyny, 
e nie miałam naftaliny", 
Słowik bardzo się rozgniewał 
I rzekł: „Więc nie bede śpiewał!” 


Przyszły. wtedy wszystkie róże 
Do słowika, małe, duże, 


Białe, żółte i czerwone 

I tak rzekły oburzone: _ 
„Chociaż fraczek twój ubogi, 
Śpiewaj nam, słowiczku drogi, 
Bo nie odzież twa zdobi cię, 

Lecz pieśń brzmiąca znakomicie!” 


Wtedy słowik odparł: „Służę* 
I uraczył pieśnią róże. 

Wszystko wokół goysłuchało: 

Sad i miesiąc z twarzą białą, 
Nawet ścieżka, nawet rzeka, 
Nawet Burek, który szczeka, 
Nawet wielki strach na wróbłe, 
Nawet woda w rdzawym kuble, 
Nawet płot z chatyną małą — 
Wszystko, wszystko go słuchało. 
Choć był stary fraczek na nim, 
Świat czarował tym śpiewaniem. 
I ja również go słuchałem 
Również go* oklaskiwałem, 

Z tłumem róż wołając żwawo: 
Brawo! Brawo! Brawo! Brawo!” 


Maria Konopnicka 


Kujawiaki 


Kowale, kowale, 
Okujcie nam koła! 
Jedzie od Kujawów 
Kompania wesoła, 


Kujawy, Kujawy» 
Ty stara ziemico! 
Obsiał cię Pan Jezug 
Żytem i pszenica. 


Nie obrodzisz jednem, 
To obrodzisz drugiem, 
Nie będzie Kujawiak 
Darmo chodził z pługiem. 


Nie obrodzi żyto, 
To obrodzi proso, 
Nie będzie Kujawiak 
Zimą chodził boso. 


Nie obrodzi proso, 

To obrodzi hreczka, 

Kupi w karczmie wstążek 
Kujawska dzieweczka. 


Kujawiak, Kujawiak. 
Śliczna Kujawianka, 
Będą tańcowali 

Do białego ranka. 


———— 


Zagadki ludowe 


1. Co to jest, żeby: bez szmaty 
Stała łata koło łaty? 


2. Między żerdziami nad kołkiem kołek, 
Kto wszedł, to wyszedł aż na wierze 
chołek. 


3. Wszystkie dziury na dachu poszyli, 
Tylko jedną; ostawili, 


4. Kiedym nowa, to „pracują 
I po izbie zatafic uje 
Kiedym stara.i nie mozę, 
Spalą lub rzucą na drogę. 


5, Czterech braciszków się gonid, 
A nigdy się nie dogonią. 


6. Żeby wlazł, w łeb go bili, 
Żeby wylazł, za łeb chwycili 


| 


Niciana dusza, ognista głowa, 
A ciało iście wół albo krową 


8. W lesie było, liście miało, 
Przyszło do wsi, zahuczało. 


p. W koszulce się rodzi. a nago 


10, 


chodzi. 


Co to jest, żeby w butach sie rodziło, 
A podeszwy mu potem dali? 


